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We Lwowie, Sobota dnia 13. Września 1879, 


Wychodzi codziennie o godzinie 4. po 
południu z wyjątkiem niedziel i dni 
świątecznych. 

Przedpłata wynosi : 


MIEJSCOWA kwartalnie . . . 4 słr. 60 cent. SĄ 
miesięcznie . . . I 5 , 
Z przesyłką pocztową : 
miesięcznie w tal E a +6. 
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Numer pojedynczy kosztuje 10 ent. 
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Lwów d. 12. września. 
(Rozmowa Gorczakowa z korespondentem So- 
cellu. — Plan moskiewski utworzenia koalicji ro- 
mańsko - skandynawsko - słowiańskiej, — Rozmowa 
francuzkiego publicysty z hr. Taaffem. — Organi- 
zowanie się stronnictwa prawa. — Odstępstwa z 


gefbozu centralistycznego; Nowa Presse mięknie. — 


Na: 


— 


Kolej Lwów-Tomaszów.) 


Im więcej światła pada na zjazd w Ale- 
ksandrowie, tem bardziej unaocznia się, że mia- 
ła rację Post berlińska, gdy twierdziła, że zjazd 
ten miał tylko personalny charakter. Istotnie 
bowiem okazuje się, że sytuacji nie zmienił 
wcale, nie wpłynął ani na jotę na stosunek Mo- 

do Niemiec. To co było przedtem, to jest 
i teraz. Świat miał tylko sposobność prze konać 
się, że dwaj monarchowie czują nawzajem do 
siebie wielką sympatję, ale że nie mogą sympa- 
tją tą KE ay przepaści stworzonej wypadka- 
mi pomiędzy ich mocarstwami, że więc nie w 
ich ręku spoczywają losy ich mocarstw. 

Nie w ich także jest mocy pogodzić Bis- 
marka z Gorczakowem, jeżeli notabene prawdą 
jest, że pogodzenie te mieli oni na celu. Soleil 
przynosi nam dzisiaj rozmowę swego korespon- 
denta z Gorczakowem w Baden-Baden. Toczyła 
się ona na temat pogłosek o nieprzyjaźni panu- 
jącej między kancierzami, i Gorczaków miał się 
tak zić : „Nie tyle sprawa wschodnia, ile 
sprawy środkowej Europy były powodem tej 
nienawiści, jaką do mnie żywi Bismark. Zawsze 
byłem zdania, że trwałe osłabienie Francji stwo- 
rzy niczem niewypełnioną lukę w koncercie 
Europy. Owoż ponieważ nie taiłem się z tem 
zdaniem, dlatego mnie Bismark nienawidzi. 
Thiersowi, ks. Decazes i innym francuskim mę- 
gom stanu zawsze mówiłem: bądźcie silni, bo 
siłą wasza nietylko wam się przyda, ale po- 
trzebna jest do równowagi Earopy. Za to 
ks. Bismark znieść mnie nie może, ale co do 
mnie, to ją uważam, że jego nienawiść przyno- 
si mi tylko zaszczyt.” 

Gerczaków należy do starej szkoły dyplo- 
matów, do tej, która się wyrobiła za czasów, 
gdy prasa, przygnieciona pod ciężarem cenzury, 
nie miała jeszcze tego znaczenia w Europie, ja- 
kie ma dzisiaj. Dlatego nigdy dotąd nie kon- 
ierował z dziennikarzami, i ta rozmowa jego z 
korespondentem Soleils. byłaby pierwszem jego 
interview dziennikarskiem. Można przeto posą- 
dzać Soleil o fabrykaż, ale gdyby nawet donie- 
sienie jego nie było prawdziwe, to jest ono 
czemó więcej, be jest prawdopodobne. Mniejsza 
o to, czy Gorcząków wyspowiadał się przed ko- 
respondentem francuskim ze swoich sympatyj 
de Francji, gdyż faktem jest, że sympatję tę ży- 
wi i o przyjaźń Francji ubiega się. Sama logi- 
ka nakazuje to Moskwie, i zmusza ją — jak to 
przed miesiącem zapowiadała Agence Russe „ze- 
rwać z polityką, obarczoną balastem tradycji, i 
obrać nowy kierunek.* 

,.Moskwa widzi, że kosztem jej, jej krwią i 
miliardami zrujnowana Turcja rozkłada się, ale 
zrozkłada tego nie ona zyski ciągnie, tylko Au- 
stuja, przednia straż Germanii. Ona to widzi, 
patrzy na to, przewiduje już chwilę, w której 
austrjackie sztandary zatknięte zostaną nad brze- 
gami morza Egejskiego, a temu wszystkiemu za- 
pobiedz nie jest w stanie. Nadto czuje, że 
nie kto inny tylko właśnie ona sama przyspie 
szyła chwilę tego wtłoczenia się Austrji na pół- 
wyspie Bałkańskim, i aby ułatwić Austrji tę o- 
uli wyrzuciła półtora miliarda rubli, i po- 

jęciła kilkakroćstotysięcy swych poddanych. 
Jakże silny musi nią miotać gniew, jakże potę- 
śna musi rozsądzać jej piersi nienawiść | 

Czyż więc dziwić się można, że Moskwa 
szaka środków zemsty? Raczej dziwilibyśmy 
się, gdyby postępowała inaczej. Wprawdzie bie- 
głą jest niepospolicie, i dlatego właśnie nie zry- 
wa z Niemcami j Anstrją, dopóki tych środków 


ny, o przyjaźń skandynawskich państw z dru- 
iej, a wreszcie o podszezuwanie przeciw Au- 
strji Słowian poładniowych z trzeciej, to więcej 
niż pewna Plan moskiewski leży tedy jasno 
jak na dłoni: stworzyć sojusz romańsko-skan- 
dynawsko-słowiański i żelaznym łańcuchem te- 
go sojuszu opasawszy Austrję i Niemcy, przy- 
stąpić dopiero do nasycenia swej zemsty. Żeby 
zaś Anglię zaprzątuąć i nie dać jej możności 
do przyjścia Bismarkowi z odsieczą, dość wich- 
rzyć w Afganistanie, zaplątać ją w wojnę z kró- 
lestwem Birmańskiem, postarać się o zamieszki 
w Kanadzie lub Egipcie. Ten plan utworzyła 
Moskwa i planowi temu wcale szczerby nie na- 
niósł zjazd w Aleksandrowie. Służył on tylko za 
płaszczyk do zakrycia zakulisowych machinacyj. 


P. Lafond, redaktor paryskiego Globa i ko- 
respondent Pesti Hirlapa, wracając temi dniami 
z Węgier na Wiedeń, odwidził hr. Taaffego, i 
podaje opis swojej z nim rozmowy, której głów- 
na treść następująca. 

Hr. Taaffe wynurzył żal, iż prasa francuzka 
tak mało zajmuje się Austro-Węgrami, nie bada 
stosanków na miejscu, podczas gdy prasa an- 
gielska inaczej przecie postępuje. Na zapytanie, 
jakie są obecnie główne sprawy polityczne, 
odparł : 

„Mamy dwie rzeczy bardzo ważne. Jedna— 
ukonstytuowanie się Rady państwa, która z 
końcem b. m. będzie zebraną. Gdybyś pan był 
podówczas we Wiedniu, obaczyłbyś, jak się two- 
rzy większość pod okolicznościami, zupełnie od- 
miennemi od tych, w jakich się większość Izby 
francuzkiej organizuje. Druga sprawa — obesła- 
nie Rady państwa przez Czechów, którzy przez 
15 lat od niej stronili. Ten dla zjednoczenia 
rozmaitych naszego państwa narodowości wiel- 
ce ważny wypadek jest moich usiłowań owocem. 
Już będąc ministrem spraw wewnętrznych za 
prezydentury p. Stremajera, usilnie starałem 
się utorować ten fakt; przyszedł też do skutku, 
kiedym otrzymał prezydenturę gabinetu. Długa 
byłaby historja, wyliczać wszystkie powody, dla 
których Czesi tyle czasu od Rady państwa stro- 
nili; musiałbym panu wyłuszczyć prawa, które 
sobie Czesi co do samoistności Czech zastrzega- 
ją. Udało się mi, nawrócić dyssydentów zape- 
wnieniem, że tem wcale w niczem nis narażą 
praw swoich, że owszem prawa ich znajdą w 
Radzie państwa większe uwzględnienie i że o- 
trzymają co można w ramach istniejącej kon- 
stytucji. O jednolitości takiej jak francuzka ma- 
rzyć nam niepodobna, ale dojść do równowagi 
możemy... Posłowie czescy są ważnym czynni- 
kiem Rady państwa, jest ich przeszło 40 i po- 
siadają w kole swojem znakomitych mężów jak 
dr. Rieger, hr. Clam-Martinitz i inni. 


„Tem się zająć ma na przyszłej sesji Rada; pozycyj całkiem bezkrwawo się obędzie. Na za- 


państwa. Ale i wewnętrzny ustrój kraju nie po- 
winien być obojętnym dla dziennikarstwa. Jeżeli 
zebranie się Izb francuzkich pozwoli panu przy- 
być tutaj, to zechciej zająć się zbadaniem poli- 
tycznych stosunków Austro-Węgier — reprezen- 
tant Globa będzie zawsze miłym gościem w mo- 
jem ministerjum. Rada państwa będzie o0- 
twartą d. 26. września. Pierwszym przed- 
miotem, o którym pana telegraf zawiadomi, bę- 
dzie deklaracja Czechów. W trzy tygodnie po- 
tem zacznie się rozprawa adresowa, i wtedy pan 
przyjedź. * 

P. Lafond dodaje: „Z najszczerszemi ży- 
czeniami dla Francji pożegnał mnie hr. Taaffe. 
Rozstałem się z nim, wzruszony zarówno jego 
prostotą jak i ducha jego czarem.* 

Hr. Hohenwart wezwał już posłów słowień- 
skich, aby na dzień przed otwarciem Rady pań- 
stwa przybyli do Wiednia dla ukonstytuowania 
klubu stronnictwa prawa, 

Poseł Winkler, radca dworu, zaliczany 
przez Nową Pressę do centralistów, oświadcza 
w słowieńskich Novicach, że nie przystępuje do 
rezolucji linckiej. Gotuje się podobno wiele in- 
nych podobnych faktów, gdyż Nowa Presse i 


nie zgromadzi. Ale że o nie się stara, że ubie-| Deutsche Ztg. bardzo miękną wobec Czechów. 
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POGLĄD KRYTYCZNY 


na wypadki z roku 1861, 1862 i 1863. 


Zaczerpnięte z nich wskazówki polityczne s 
powodu prac Bolesławity, 
przes 
Kazimierza Gregorowicża. 


TOM I. 
(Ciąg dalszy.) 


Polska rozebraną została przez trzy pań- 
stwa sąiednie, w chwili swego przeobrażenia, 

cego zapowiedzią nowego zwrotu nazywa- 
nego odrodzeniem. Po epoce Sasów, dążących 
z największą przewrotnością do skażenia mo- 
ralnego narodu, w celu przeprowadzenia dzie- 
dzictwa tronu i władzy absolutnej, nastąpiła 
epoka Stanisława Poniatowskiego, człowieka naj- 
gorszych obyczajów, zniewieściałego do najwyż- 
szego stopnia, a tem samem słabego i niezdol- 
nego do przeprowadzania dzieł politycznych 
wi go znaczenia. i 

Naród zbezwładniony trucizną wprowadzaną 
od wieków do jego organizmu, potrzebował sil- 
nej dłoni zdolnej uchronić go od upadku, a tym- 
czasem stawiono na jego czele człowieka, poj- 
mującego życie ze strony uciech i przyjemności, 
a w chwilach poważniejszych, wznoszącego U- 
mysł co najwyżej do literatury i sztuk pię- 


knych. i 
W porównaniu jednak z Sasami Poniatow- 
ski po wyższość niezaprzeczoną. 


Dwaj książęta niemieccy obojętni na losy 
obcego im narodu, myśleli jedynie o własnych 
sprawach, trzymając się w stosunkach wewnę- 
trznych najzgubniejszej polityki. Poniatowski 

samolub i zniedołężniony, miewał chwile 
szl iejssych uniesień ; chciał ratować na- 


dzwignąć oświatę, skarb, wojskowość, w chwi- 
lach jednak stanowczych zbywało mu na odwa- 
dze i poświęceniu, będących najwymowniejszemi 
oznakami wartości człowiekami. 

, Z epoki Angusta 2. i 3. ulubione wyraże- 
nia: za króla Sasa jedz pij i popuszczaj pasa; 
lub też: niech się Świat cały przewraca aby 
nam było dobrze, i inne tym podobne płynące 
z góry wyobrażenia, są smutnem świadectwem i 
dla kierowników chcących zaszczępić, i dla Ba- 
rodu przyswajającego tego rodzaju pojęcia. Wy- 
górowany materjalizm zaciemniając umysł, czy- 
nı? obojętnemi najważniejsze sprawy dotyczące 
ogólnej polityki wewnętrznej lub zewnętrznej, 
jeżeli te nie przedstawiały natychmiastowych 
osobistych korzyści. 

Podobny upadek moralny nie może nas ani 
wstydzić ani pozbawiać otuchy na przyszłość ; 
historja innych ludów przedstawia również po- 
dobne przesilenia, chociaż w warunkach nieje- 
dnostajnych, odpowiednich do całego rozwoju 
dziejowego. 

Położenie Polski było jeszcze trudniejsze, 
ze względu na jej konstytucję zasadniczą. Po- 
trzeba jedaomyślności do przeprowadzenia u- 


chwał sejmowych, dozwoliła dwóm stronnictwom | 


dzielącym Polskę, to jest republikanom i mo- 
narchistom, zbezwładnić się wzajemnie, tak że 
żadne z nich nie mogło zawładnąć krajem. Był 
to stan nadzwyczajnie groźny, siły narodu zu- 
żywane w sporach wewnętrznych, nie umiały 
stawić oporu sąsiadom, nachodzącym posiadło- 
ści polskie pod pozorem przyjaźni, a rzeczy- 
wiście w widokach przyszłych zaborów. 
Pierwszy rozbiór usunął nareszcie zasłonę 
z przed oczu rządzącej warstwy polskiej; spo- 
strzegła ona niespodzianie przepaść opaną 
pod swemi stopami, uczuwszy nieodzowną po- 
trzebę reform, już nietylko rządu ale i własnych 
obyczajów. Z tego stanowiska uważana konstytucja 
3. Maja, jest niezaprzeczonem Świadectwem ży- 
wotności narodu ; siły moralne niewprowadzone 
w ruch należyty, uległy odrętwieniu, nie były 


NA 


borna, i niemiecka partja liberalna wcale prze- 
ciw niej występywać nie myśli — tylko meto- 
dy pochwalić nie może.“ — To jest: „Ja nie 
chcę abyś umierał z głodu, ale ci jeść i sam 
nie dam i.dać nie pozwolę.“ Zarazem narzeka, 
iż hr. Taaffe zapowiadając rządowe  przedłoże- 
nia o zwolnieniu przymugu legalizacyjnego i za- 
pobieganiu lichwie, wydarł menerom |linekiego 
zjazdu główną ponętę, którą ludność skaptować 
sobie chcieli, wnosząę od siebie dotyczące 
wnioski. 


Jak z Wiednia donoszą, ziszcza się waru- 
nek, od którego zależy wybudowanie przez ko- 
lej Czerniowiecką kolei‘ Liwów-Tomaszów, któ- 
raby w najprostszej linii połączyła Rumunię z 
Bałtykiem, — już bowiem moskiewskie Towa- 
rzystwo kolei Nadwiślańskiej podało do mini- 
sterstwa komunikacyj o pozwolenie posunięcia 
swej linii z Lublina do Tomaszowa; minister- 
stwo zażądało tylko przedłożenia innego planu 
co do zebrania funduszów na linię Lublin-To- 
maszów, który zapewne wkrótce zostanie przed- 
łożonym. 


Korespondencje „Gaz. Narod.“ 


Wiedeń 9. września. 


(*) Priboj zajęty i przeduie straże do Ba- 
ni posunięte; z Korackiej równiny zaś jen. Kil- 
lic donosi, że deputacje z groźnego Plewła 
przybywają przyrzekając przyjaźne przyjęcie 
załogi austro-węgierskiej; szeroka publiczność 
obu połów monarchii odetchuęła! Może więc nie 
przyjdzie do starć, zasadzek i rozlewu krwi 
przy tem ryzykownem zajęciu stanowisk w san- 
dżaku Nowobazarskim. 

Politycznie, największa wygrana takiego 
rozwoju rzeczy leży w tem, że nie przyszło do 
masowych mobilizacyj, dó gollizji z rządem tu- 
reckim, do stracenia je tej równowagi 
wewnętrznej, które byłoby gpciągnęło zwycięskie 
orły austrjackie gdzieś ku zjowróżbnemu magne- 
sowi, Salonice, ku sławie wątpliwej wartości, a 
ku pewnemu dziełu burzeni$. O tyle, jest to za- 
sługa ustępującego ministra hr. Andrassego. — 
„Gdyby więcej chciano mu zasługi przyznawać 
za krew nierozlaną, byłoby niesłusznem. On 
politycznie sytuację przygotował, on potrafił u- 
spokoić obawy Porty i skłonić ją do lojalnego 
'Gotrzymania nmowy; wątpię wszakże bardzo, 
aby w tej chwili ustępowania swojego miał 
wpływ decydujący na postanowienie chwili wy- 
marszu i okkupacji, której ta”ostatniej niektóre 
pinakita (Biełopole) wypadło . zmienić na teraz 

la tem większego wojsk bezpieczeństwa. Zresz- 
czy zajęcie tyle ważnych 


tą ręczyć nie można, 


bezpieczenie wojsk okkupujących wystarczą 
wszakże rezerwy zwyż 5tysięczne, a tyle jaż pe- 
wna, że opór Porty nawet pośrednio się nie ob- 
jawi, raczej jej współdziałanie, i że linia Limu 
wbrew Porcie przekroczoną nie zostanie, 

Pewnem już jest także, że spotkanie cesa- 
rzy w Aleksandrowie sytuacji międzynarodowej 
nie zmieniło. Niechęci moskiewskie przeciw au- 
stro-węgierskiemu zajęciu linii Limu pozostały 
niezaspokojonemi niechęciami, i można mieć na- 
dzieję, że pozostaną bez odgłosu w sercach nie- 
mieckich, przynajmniej do wiosny. Cała zmiana 
zdaje się ograniczać do tem większej ostrożno- 
ści w obu państwach przed „niebezpiecznemi 
ideami“. Nie dobrze to wróży moskiewskiej 
wolności! Dla Bismarka widocznie i to wszakże 
nie wystarcza. Sądząc ż nowego ataku jego or- 
ganu domaga się on niezbędnie usuuięcia księ- 
cia Gorczakowa. Za mniejszą cenę spokojnym 
nie będzie. Tą razą trzeba przyznać, że ma 
słuszność, bo niewątpliwie to wielki zaburzyciel 
spokojn, ten książę Gorczakow. 

Na równi prawie z tak blizko obchodzącą 
wyprawą nad Lim wstrząsnęła tu opinię kata- 
strofa kabualska. Dzielny Cavagnari, dzielna es- 
korta! Nieszczęśliwe poselstwo okazało, że Au- 
glicy mogą się zrywać do wielkich rzeczy, bo 
Nowa konstytucja, przeprowadzona bez rewolu- 
cji społecznej jak we Francji, bez zamachu stanu 
jak w Szwajcarji, wzruszzła zasady pierwszo- 
rzędnej wagi, nważane dotychczas przez naród, 
za Święte i nietykalne. Złożono na ołtarzu oj- 
czyzny największą ofiarę, bo ofiarę z własnych 
pojęć i wyobrażeń, odrzucając na bok wszelkie 
podszepty pychy i prywaty. 

Od tego czasu rozpoczętą została nowa epoka 
odrodzenia w duchu narodu polskiego, której w 
języku religijnym możnaby nadać miano epoki 
pokuty i zadosyć uczynienia. W epoce napo- 
leońskiej, dzieja legionów i armii Księstwa war- 
szawskiego, później dzieja emigracji szczególniej 
w r. 1846 i 1848 są krwawemi poematami 
pełnemi łez i boleści. 


Usiłowania zmierzające do odbudowania 
Polski, jakkolwiek pogrążały ją w co raz większą 
przepaść, uważane ze stanowiska europejskiego, 
nie były bez znaczenia. Powstanie Kościuszki 
przeszkodziło Koalicji całej Europy przeciwko 
Francji, legiony, wraz z armią francuzką, szcze- 


i piły nasiona wolności pomiędzy ludami najmniej | 
| rozwiniętemi politycznie; powstanie z r. 1830| 


ochroniło powtórnie Francję od wojny europej- 
skiej, rok 1846 był zapowiedzią wypadków z 
1848; nareszcie powstauie z r. 1863 różniąc 
cara Aleksandra z Napoleonem III. dozwoliło 
Niemcom zjednoczyć się, o czem poniżej mówić 
będziemy obszerniej nieco. Polska pe upadku 
swym wywierając bez porównania większy i 
zbawienniejszy wpływ na ogólne sprawy euro- 
pejskie, aniżeli w czasach swej niepodległości, 
począwszy od Zygmunta III, odzyskała niejako 
stanowisko moralne w rzędzie innych państw, 
usprawiedliwiając żywwtność i konieczność swe- 
go bytu. 


Wszystkie te jednak wypadki europejskie, 
częstokroć spoczywające na różnych zupełnie 
podstawach, dla Polaków połączone były Bonina 
węzłem, przyszłej niepodległości ich ojczyzny. 
Pułki nasze zdobywające Hiszpanię dla“ brata | 


ród od upæiku, siebie od utraty korony; chciał! jednak zeszczerbione skażeniem płynącem z góry. Napoleona I., i Mierosławski burzący trony mo- 
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Przedyłatę I ogłoszenia przyjmaję: 
We Lwowie bióro s dminiplzdcji „Gazety Jw" 
Plac Halicki w pałacu W. Ulanieckich, og 
szenia w Paryżu przyjmuje wyłącznie „dla $ 
Nar.“ ajencja pana Adama, Bue Ciśment, 4 Pai, 
prenumeratę zaś p. pułkownik  Maocskow* 
ski, Faubourg. Poissonniere 83.; w Wiednia 
pP. Hansenstein ęt Vogler, nr. 10 W 
. Oppelik Stadt, Srabenbastei 2., Rotter 68 Cm. 
I. Riemergasse 13 G.L., Banbe et Cm. L Me 
ximilianstrasse 8.; w Frankfurcie nad Menem: -W 
Hamburga pp. Haasenstein eż Vogler. 
OGŁOÓBZENIA przyjmują się za opłatą 6 esė. 
od miejsca objętości jednego wiersza 
drukiem. Listy reklamacyjne mieopieczę 
nie ulegają frankowaniu. Manuskrypta 
mie zwracają się, lecz bywają nismosoma. 


nie brak im hartu osobistego. Na śmieszność do- 
prawdy zakrawa widzieć wszędzie rękę moskiew- 
ską; a jednak nie więcej jak trzy tygodnie temu 
znajdował się artykuł w Gołosie, przewowiada- 
jący mniej więcej katastrofę i wymieniający WY- 
rażnie Abdura Rahmana, jaką miał rolę w niej 
odegrać. Kto wie, gdyby jen. Łazarewa Pan Bóg 
nie był zabrał, jak dalece rozwinęłyby się na: 
stępstwa katastrofy. 

Patent cesarski, zwołujący Radę państwa, 
nie został dotąd ogłoszony. Tradno zdaje mi się 
szukać przyczyny tego nadspodziewaątgo opó- 
źnienia w powodach półarzędownie podawanych, 
nieprzygotowaniu mowy tronowej i braku osta- 
tecznego porozamienia z ministrem wojny co do 
redukcji w jego budżecie. Raczej sądzę, że 
wzgląd na Prage, ścisłej mówiąc na coś niegoto- 
wego w układach z Pragą, sprowadza opóźnie- 
nie, aby sobie rąk nie wiązać. Nie wpłynie to 
wszakże na zmianę dnia postanowionego, bo wpły- 


własnego. Wielka rada ministerjalna, która ma 
się odbyć we Wiedniu d. 23. bm., zepewnó 
tym przedmiotem zajmie się ostatecznie, a jeśli 
wolno, obliczając szanse, naprzód. wnioskowść, 
przy czystym „biłlu ad hoc“ pozostanie, to jest 
przy projekcie upoważniającym delegacje na ten 
raz jeden zajmować się wydatkami zarządu ziem 
okkupowanych. 

Sprawa „Bismark-Gorczaków”* nie przycich- 
ła wcale, jak Świadczy artykuł orleanistowskie- 
go Soleil, Książę kanclerz moskiewski nietylka, 
że podnosi rękawicę osobiście już teraz sobis 
rzuconą, ale z formalną groźbą występuje, sko- 
ro twierdzi, „że osłabienie Francji nisaczy €y- 
wilizację, i że te uczacia jego, są powodem nig- 
przyjaźni, jaką go ks. Bismark zaszczyca.* Szko- 
da, że przezorny i doświadczony kanclerz wr. 
1870 nie podłag tych przekonań poaiępował, iecz 
skrupulatnie dopilnował osłabienia Francji, ©- 
czekując sowitego wynagrodzenia. Wprawdzie 


nąć nie może. Względy na regularność niejaką |nie kontentując się otrzymanem, i pragnąc 80" 
funkcyj konstytucyjno - paustwowych, formalne |bie zapewnić takowe według własnego upodoba- 
wprawdzie tylko, tem niemniej usunąć się nie nia, książę Gorczaków, uczeń starej szkoły dy- 
dadzą. plomatycznej działającej fikcjami, wyw w 

Oboje cesarstwo powrócili dziś do Wiednia. |maju 1875 fantazyjne widziadło przyjaźni 
Cesarz całkiem zachwycony gorącem przyjęciem, 'cusko-moskiewskiej , aby je sprzedać za drogą 
jakiego doznał w Lincu w niedzielę. Cesarzowa cenę, Widziadło rozwiało się wszakże, jak wi- 
już z końcem tego tygrdnia podobno wyjeżdża dziadło; wynagrodzenie otrzymał, jakie tylka 
do Węgier, gdzie się dwór cały na dłuższy czas mógł otrzymać; ale kwas pozostał w stosunkach, 
przenosi —- powiadają, że aż do Nowego roku. i ten to kwas zbawiennie obecnie fermentuje. 
Nastąpi to wszakże zapewne aż po otwarciu Ra- Sprawa to o wiele ważniejsza w tej chwili, jak 


|= 


dy państwa. 


Wiedeń d. 10. września, 


(X) Dzisiejsze dzienniki poranne przyniosły 
obszerne wywody o przedłożeniach rządowych do- 
tyczących kompetencji Rady państwa (a wzglę- 
dnie parlamentu węgierskiego) w sprawach za- 


rządu Bośnii i Hercegowiny. „Ma to więc być: 
szkic tak zwanego „billu ad hoc.“ Podłag wy-. 


wodów dzisiejszych wypada, że sprawy tego za- 


rządu i wydatków na nie dzieliłyby się na dwie 
kategorje. Te któreby wchodziły w obręb zwy-. 


czajnych spraw zarządu i dotyczyły wydatków 


na nie, zawisłyby od kompetencji delegacji dla- 
spraw wspólnych monarchii. Te któreby doty-' 
czyły spraw nadzwyczajnych i wydatków nad- 


się z pozoru wydaje, i o grubsze w niej | 
stawki, jak pozycje kanclerzy i przyjażń ce- 
sarzy | 

Dotąd tyle z niej dobrego. że zajęcie nowo- 


bazarskich pozycyj-przez Austro-Węgry spokoj- 


‘nie się odbywa. Do późnej godziny wprawdzie 


ñiema jeszcze wiadomości o wejściu głównej ko- 
lumny do Plewia, od którego wojska były wczo- 
raj tylko o 8 kilometrów odległe; lecz ponieważ 
rachaby kanclerza moskiewskiego i w Stambule 
jakoś się opóźniły, i Mahmud Nedim jeszcze nie 
stanął u władzy, a 12 batalionów tureckich trzy- 
ma wiernie kordon żelazny między Siennicą, 
Nowa-Varosem i Bielopolem, odgraniczający od po- 
łuduiowej, albańskiej części sandżaku, można 
więc mieć nadzieję, że żadna poważna niespo- 
dzianka nie spotka wojsk austro-węgierakich ` 


zwyczajnych, zależałyby zawsze od wotów Rady przed dojściem do zamierzonych stąnowisk. Czy 


państwa austrjackiej i parlamentu węgierskiego. | na tem będzie koniec wszakże i 
Czytając te wywody otrzymuje się wraże- | wych zamysłów moskiewskich, któż 


nie, że Węgrzy przewyższeni tą razą zostali wj dzieć zdoła? 


zachowaniu ścisłości konstytucyjnej — projekt 


bowiem ma pochodzić od rządu austzjackiego. Hirlape z hr. Taaffem dowi 
j nt 


Wedczy żądali tylko, aby oba pariamema zdecy- 
dowały prawomocnie, że delegacje są uprawnione 
zajmować się sprawami „zarządu* ziem okku- 
powanych Bośnii i Hercegowiny, bo ugoda au- 
Stro-węgierska nie nie wie o podobnej kompe- 
tencji delegacji ; trzeba im więc ją nadać. Ztąd 
nazwa „billu ad hoc.“ Gabinet austrjacki dalej 
wszakże idzie, on bowiem nie chce ścieśniać 
władzy prawodawczej parlamentów  powierze- 
niem ich kompetencji delegacjom co do każdej 
ze spraw zarządu Bośnią i Hercegowiną, wy- 
chodzących poza ramy spraw zwyczajnych ! Jak- 


Pó, 
ziś przewi- 
Z rozmowy paryzkiego lh Pudcniu Pati 
wis m ot gy 

ego, bo prezesa, gabinetu, że 


termin zwołania Rady państwa postanowiony na 
d. 26. b. m., i że Czesi wejdą” do Izby wnosząc 
deklarację, zastrzegającą ich prawa narodowe, 
Wolno także wnosić z orzeczeń hr. Taaftego, iż 
prezes gabinetu uważa, że ta deklaracja zastrze- 
gająca stać się może przedmiotem dyskusji pār- 
lamentarnej. 


Konstantynopol d. 9. września. 
Trzecia konferencja w sprawie granicznej 


że to trudno wszakże oznaczyć granicę, gdzie turecko-greckiej odbyła się w przeszłą sobotę 


się kończą sprawy zwyczajne zarządu, a poczy- 
nają nadzwyczajne. Granica ta prawie dowolnie 
daje się przenosić — zwłaszcza też tam, gdzie 
idzie o zaprowadzenie wyjątkowego zarządu, re- 
formowanego co najmniej z gruntu w stosunku 
do dawnego zarządu tareckiego, i ziączonego 
nierozerwalnie z faktem wojennej okkupacji. 
Wydaje się, jak gdyby potrzeba było szukać 
głębiej klucza dla zroznmienia przyczyn tego 


w Kanlidża pod prezydencją Savfet baszy, w 
której przyjął także udział trzeci komisarz gre- 
cki. Rozprawy były bardzo żywe, i przeciągnę- 
ły się w noc pózną, a do żadnego dodatniego 
rezultata nie doprowadziły. Pełnomocnicy grec- 
cy upornie trzymają się linii wytycznej, nakre- 
ślonej protokołem XIII. kongresu berlińskiego ; 
Turcy utrzymują, iż artykuł ten wyraża życze- 
nie, ale nie stanowi prawa. W końcu Grecy od- 


misternego podziału spraw okkapacyjnych i | czytali rodzaj oświadczenia, ma mocy którego 


kompetencji prawodawczych. 

Węgrzy są zwolennikami najprostszych roz- 
strzygan kwestji konstytucyjnych. Dzisiejsze wy- 
wody twierdzą wprawdzie, 


nie mogą przystępować do stanowczej Ayskusfi, 
tylko zasadzając się na wzmiankowanym arty- 
kule, na co Savfet basza odrzekł, iż odpowie 


że wzmiankowane |także piśmiennie, i oznaczając dzień jutrzejszy. 


projekta mają już pozyskaną dla siebie zgodę |środę, na nowe zebranie, posiedzenie zamknął. 
gabinetu węgierskiego ; lecz znając upodobanie |Z postępowania tego okazuje się wyraźna chęć - 


węgierskie do prostych solucji i naturę sprawy, 
możnaby się domyślać, że mamy tu raczej do 


narsze w Sycyli 


zwłóczenia sprawy, oczekiwania na jakąć szczę” 
śliwą zmianę ministra spraw zagranicznych ws 


czynienia z badaniem gruntu, przedewszystkiem Francji, a potem pozostawienie sporu do row 


i i księstwie badeńskiem, pra- | stana, mają przed sobą trudną zagadkę do TOS- 


cowali we własnem przekonaniu dla Polski. | strzygnięcia, kiedy i w jaki sposób należy prze” 


Despotyzm lub wyuzdana swawola poli-| prowadzać zmiany, 


tyczna, znajdówały chętnych w Polakach zwo- 
lenników, jeżeli tylko za jej pośrednictwem, 
mieli nadzieją odzyskać utraconą niepodległość. 

Wobec losu ojczyzny, kwestja zasad stała 
się najzupełniej obojetna, czego nie przypuszczał 
dawny szlachcic polski, powtarzający z przeko- 
naniem: niech lepiej Polska zginie wprzód, nim- 
by przestała być żrenieą wolności. 

W tak nazwanem powstaniu Kościuszki, 
pomimo odmiennego przykładu danego przez 
Francuzów, osobą królewska nie była nńczem 
obrażoną, i pozostały niewzruszenie jedne i te 
same zasady, na których spoczywał układ pań- 
stwowy i społeczny. Podobnież w roku 1830 i 
1831, jakoteż w r. 1861, 1862 i 1863 kwestja 
formy rządu nie była wcale dotykaną, uważaną 
była za podrzędną, wobec głównego celu odzy- 
skania utraconego bytu. Wprawdzie w r. 1861 
uwłaszezono lud wiejski, przypuszczono izraeli- 
tów do wspólnych praw, pobudki jednak w tej 
mierze płynęły nie z dołu ale z góry; ofiara 
poprzedziła samo Żądauie, warstwy przodujące 
z własnego natchnienia chciały powiększyć 
liczbę obywateli polskich. Bezwątpienia w czy- 
nie tym, będącym dowodem największego po- 
czucia sprawiedliwości, należy upatrywać zwrot 
do tradycji przeszłości; w każdym jednak razie, 
chęć zwiększenia sił narodowych do przyszłej 
walki z najezdnikiem, była w tej mierze po- 
budką pierwszorzędnej wagi. y 

W dziejach Polski porozbiorowej jedyną 
kwestją obehodzącą naród jest niepodległość, 
wobee której wszelkie inne sprawy mają zna- 
czenie podrzędne. Zagrożeni wynarodowieniem, 
lękamy się wszelkich zmian w naszych poję- 
ciach, wyobrażeniach i obyczajach, stojąc wier- 
nie przy tradycji, łączymy choć tym sposobem 
czasy obecne z ubiegłemi. 


Inne narody niepodległe, ulegają stopnio-| 


wemu przeobrażeniu, będącemu koniecznym wa- 
runkiem postępu. Stejący na ich czele mężowie 


aby aniknąć wstrząśnień, 
będących następstwem zbyt opóźnionego lub zbył 
przyspieszonego działania. Ułomność ludzka, nie 
umiejąc utrzymać należytej równowagi w zna” 
czeniu moralnem, dzieli naród na dwie części 
zostające względem siebie w najrozmajtszym 
stosunku liczebnym, jedni nważają stan obechy 
za doskonały, nie dopuszczając uporczywie naj- 
mniejszej zmiany; drudzy rzucają kamieniem 
potępienia na teraźniejszość, dążąc wytrwale do 
iweczenia istniejącego porządku rzeczy. Te 
wie ostateczności umysła ludzkiego, wywiązały 
dwa stronnictwa polityczne znane w całej Ew- 
ropie pod nazwą konserwatystów i radykalnych; 
w tej lub innej formie ścierających wzaje- 
mnie, nieomal od pierwszych zawiązków euro- 
pejskiego społeczeństwa. + 
W Polsce można je dopatrzeć od kilku wie- 
ków, z odpowiednem zastosowaniem do ówezes- 
nych instytueyj politycznych i społecznych. 
Z utratą niepodległości dalszy byt i rozwój 
stronnictwa konserwatywnego był niepodobnym. 
Nikt z Polaków dobrej woli nie może pragnąć 
utrzymania obecnego stanu rzeczy; wszyscy 
pragną zmiany; wszyscy pragną usunąć prze: 
szkody stawiane rozwojowi narodowego żywota, 
i jeżeli nie w inny sposób, przynajmniej przez 
wychowanie rodziny w duchu polskim, unieme- 
żebnić zamiary nieprzyjacielskie zmierzające do 
wynarodowienia, Kwestja zatem zniweczenia 
przemocy najezdnika, jest kwestją pierwszorzę- 
dnej wagi, wobec której wszelkie inne nie m 
znaczenia, a raczej odkładane są aż do chwil 
odzyskania swobody. Położenie Polski nie -do» 
puszcza żadnego podziału stronnictw na konser- 
watystów i radykalnych; konserwatyści byliby 
odstępcami narodowymi & tem samem przestali: 
by być Polakami. 
Tak nazwani czerwoni i biali powstali z in- 


śC. d. n). 


nej zupełnie przyezyny. 


prawy między Grekami a Albańczykami. Nie- 
wątpliwą bowiem jest rzeczą, że większość mo- 
«arstw obojętną jest dosyć na pretensje greckie, 
+ być może, że niektóre z nich pragnęłyby tak- 
że narazić Francję ną zatargi, w którychby o0- 
„samotnioną się znalazła. I w istocie, widzimy 
ę. przeciwną, w własnym interesie, 
wzmocnieniu Grecji, Włochy prawie nie tajuie 
zachęcające do oporu Albanię, — pana Sir La- 
yarda wyjeżdżającego we czwartek na zwiedze- 
nie Syryi wraz zswym pierwszym dragomanem, 
pod pozorem przekonania się naocznego o sta- 
nie tej prowincji, i potrzebie wprowadzenia w 
Riej stosownych ulepszeń, a nie zostawiającego 
-Bikogo do zastępowania go w czasie jego nieo- 
becności, albowiem nie opuszcza na chwilę tery- 
erjen tureckiego. Podróż jego.ma trwać kilka ty- 
dni, czynności zatem ambasady angielskiej by- 
da przez ten czas w zupełnem zawieszeniu, — 
„dlą zaradzenia zatem wymaganiom specjalnie a 
ściśle określonym sprawom, ma tu zjechać p. 
ell, który (AA wyższą polityką zajmować 
ę nie ma. P. Zichy wybiera się także na mniej 
więcej długą przejażdżkę, tak, że w razie zer- 
wania konferencji i odwołania się do pośredni- 
6twa mocarstw, okaże się niepodobieństwo na- 
rad wspólnych tutejszych ambasadorów. 

Zresztą, inna jeszcze okliczność wskazuje 
tę chęć przeciągania do nieskończoności prawie 

smutno-komicznej sprawy. P. Saburów, poseł 
moskiewski w Atenach, przeniesiony został na 
ambasadora do Stambułu, a ks, Łabanów wy- 
jeżdża do Londynu. Otóż, zaprzeczyćby tylko 
mogła temu prasa moskiewska; p. Saburow, bę- 
dąc w Atenach, miał polecenie zachęcać rząd 
grecki do trzymania się uporczywego projektu 
p. Waddingtona, a ks. Łabanow, pilnie się sto- 
sując do swych instrukcyj, niemniej podżegał 
Tarków do oporu. Jeden i drugi z posad swych 
przeniesieni są, bo bytność ich albo by ich kom- 
promitowała na dworach, przy których byli u- 
wierzytelnieni, lub wykryłaby w ostatku dwuli- 
cówość połityki moskiewskiej, co bardziej je- 
aasze rózjątrzyłoby przeciwko niej państwa rze- 
ozywiście pokoju pragnące. 

Jakim torem pójdzie teraz p. Saburow w 
Konstantynopolu, czy Grecję popierać, czy Tar- 
ków ośmielać będzie, rzecz prosta, koresponden- 
towi waszómu wiedzieć z pewnością niepodobna; 
leez z tego co niektóre dobrze zwyczajnie po- 
informowane osoby. powiadają, wnosić by nale- 
żeło, iż pod tym względem Moskwa ostatniego 
słowa nie wyrzekła. Jeżeli Turcja przechyli się 
na jej strong i zerwie z Zachodem, p. Saburow 
zaniedba zupełnie Greków; jeźli przeciwnie Oto- 
mani zawsze przekładać będą przymierze, cho- 
ciag wątpliwe i interesowne, angielskie nad 
mongolskie, Moskwa całym swym wpływem spra- 
wę heleńską wspierać zamierza. 

Czy osoby te obdarzone są (larem jasnowi- 
dzenia, czy też złotem swem okiem sięgać u- 
mieją aż do tajnych kryjówek biurka ambasa- 
dora moskiewskiego? — nie powiadają; chociaż, 
od niejakiego czasu, pilniej i troskliwiej wypy- 
tują się o położeniu i stosunkach polskich. Co 
do Porty... ta zdaje się mieć zupełnie wytkniętą 
linię postępowania. Znaglą ją mocarstwa do 
zrzeczenia się Janiny, wycofa wojska regularne 
a za opór Albańczyków odpowiedzialność od 
siebie uchyli, przekonana, że zostawi w mieście 
tem załugę, która o paktowaniu z najezdnikami 
ani myśli. Zwlekać zatem będzie o ile to będzie 
minen, z nikim w otwarte sojusze nie wej- 

, skrycie rad angielsko-włoskich słuchać bę- 
dzie, a w rozstrzygnieniu orężnem wtenczas do- 
piero „przypadkowy” udział weźmie, gdy Albań- 
czycy silnie przez przeciwników swych gnieceni 


datkowe i konskrypcja koni nie mają w gmi- 
nach najmniejszego poparcia, i muszą być od 
początku do końca w zastępstwie gmin przez 
władze rządowe załatwiane, sprawy policji po- 
lowej leżą zupełnie odłogiem, a mnóstwo skarg, 
któremi starostwo jest zarzucone, przekonywa, 
że nawet najprostsze rzeczy, mogące nawet do 
najsłabszego pojęcia trafić, bądź przez złą wolę, 
bądź niedołęztwo, ospałość lub gnuśność zwierz- 
chności pozostawiane bywają bez załatwienia. 

„Toż samo rozumie się o sprawach tyczą- 
cych się nieuczciwego postępowania przy umo- 
wach o pożyczki — o sprawach tyczących się 
zapobiegnięciu opilstwa itd., nie wyjmując spraw 
własnego zakresu działania, z pomiędzy których 
sprawy budownietwa tylko przytoczę. 

„W kilkunastu gminach księża znów, 
którzy wbrew zakazowi przełożonej 
władzy konsystorjalnej trudnią się 
pisarstwem, kilkakrotnie z: pośrednietwem wój- 
tów wzywani, przybyć po objaśnienia w razie za- 
chodzącej potrzeby, które starostwo z polecenia 
wyższego gminom we ważniejszych rozporządze- 
niach dać miało, a którego nierutynowani i uie- 
piśmienni wójtowie pojąć nie zdołali — całkiem 
nie stanęli, wstydząc się być pisarzami gmin- 
nymi, raz, że obowiązek ten na przekor zakazo- 
wi przełożonego konsystorza sprawują — drugi 
raz, że funkcje pisarza gminnego, zupełnie gmi- 
nie podległego, uwłaczają powadze kapłana. 

„Wobec panującego zatem bezrządn w gmi- 
nach, niemogącego być pod żadnym pozorem dła- 
żej cierpiauym, rozporządzam w porozumieniu 
z Wydziałem powiatowym co następuje: (Tu 
przychodzi ustęp, ustanawiający imieunie pisa- 
rza gminnego dla sąsiadującej ze aohą grupy 
gmin; np. dla gmin: Wysocko niźne, Sianki, Ja- 
worów, Butelka wyżna, Borynia, Tureczki niż- 
sze i Tureczki wyższe przeznaczony pisarzem 
gminnym p. Edward Zahajkiewicz z siedzibą w 
Boryni, który z dniem 1. sierpnia 1879 funkcje 
pisarza gminnego objąć powinien, i któremu gmi- 
ny wszystkie akta oddać mają.) 

„Pisarz ten — powiada dalej starosta — w 
siedzibie swojej na koszt wszystkich gmin urzą- 
dzi kancelarję, założy dla każdej gminy z oso- 
bna protokół i indeks, zaprowadzi registraturę. 
i obowiązany będzie wszelkie pisma gmin na 
przydzielone podania, zażalenia, prośby*i t. p., 
a w ogóle wszystkie do zakresu własnego lub 
przekazanego należące czynności bezpłatnie za- 
łatwiać, sesje urzędowe wspólnie z wójtami od- 
wiedzać i instrukcyj -lnb wyjaśnień bądź ze 
starostwa, bądź z Wydziałn powiatowego zasię- 
gać. Jednakowoż pisarz taki we wszysitkiem ma 
się odnosić do wójta właściwej gminy i nic bez 
jego zezwolenia na własną rękę nie przedsię- 
brać, ani jego zakazu w niczem nie naruszać, 
wójt bowiem oczywiście jak dotąd jest za wszyst- 
ko odpowiedzialnym. Co się tycze wynadgrodze- 
nia, to ono ma być najpierwej w drodze dobro- 
wolnej ugody umówione, — nie przyszłaby zaś 
umowa do skutku, nastąpi wynagrodzenie sto- 
sunkowo do liczby mieszkańców każdej gminy, 
i będzie wyznaczonem przez ce. k. starostwo za 
uprzedniem porozumieniem się z Wydziałem 
powiatowym. Wszelkie niezastosowanie się do 
niniejszego rozporządzenia pociągnie za sobą 
najsurowszą odpowiedzialność. * 

Jak słyszymy, łączny koszt utrzymania pi- 
sarzów, w ten sposób ustanowionych, został 
wstawiony do preliminarza Rady powiatowej. 
tak że ludzie ci nie potrzebują 0 swoje płace 
wojny prowadzić z każdą babą we wsi, podo- 
bnie jak to się dawniej działo z nauczycielami. 
Naturalnie że od wyboru ludzi na posady pisa- 
rzy bardzo wiele zawisło, i pod tym względem 
już nie wójt biedny, ale starosta z marszałkiem 
winni odpowiadać. 


Dła zachowania pozorów, okazania żywej 
chęci utrzymania pokoju, Porta wydała do wszyst- 
kich gubernatorów rozkaz, aby wstrzymali wy- 
marsz rekrutów, a w drodze już będących zwró- 
cili do siedzib swoich, aż do nowego rozkazu. 
Stara się przeto udowodnić, że bynajmniej o 
wojnie nie myśli, lubo w punkcie zagrożonym 
hy 8 do niej jest gotową, a w zeszły czwar- 
tek, dyrektor Lloyda austro-węgierskiego z kilku 
kapitanami statków do tegoż towarzystwa nale- 
żącemi miał długą naradę z tutejszym mini- 
strem marynarki, w celu wynajęcia kilku okrę- 
tów do niewiadomej rządowej posługi. 


Z wystawy bobreckiej 
(Dokeńczenie.) 


Jako osobliwość należy podnieść dwa spore 
parasole jakimś pokostem powleczone, bez po- 
dania wystawcy i ceny wywieszone tak, że o- 
glądnąć ich nie mogłem. 

Największą zaś osobliwością było wystawio- 
nych kilka butelek wina porzeczkowego. 
Niestety nazwisko wystawcy zatarło się mi w 
notatce, a zasłużył przecie na najwyższą po- 
chwałę już dlatego, że choć on wystawił jeden 
z produktów, z których niegdyś, ba niedawno je- 
szcze Polska słynęła. A że tylko on jeden wy- 
stawił, jest największą osobliwością. Zdaje się, 
że w okolicy bobreckiej niezadługo już tylko z 
„Pana Tadeusza“ wiedzieć będą o nalewkach. 
Nie byłem przy próbie, nie umiem przeto po: 
wiedzieć, czy ten nasz szampan domowy zasłu- 
Żył na pochwałę. Szkło zdawało się za słabe na 
ten napój, musujący, strz-lający i przy fermen- 
towaniu rozsadzający butelkę jak szampan. Je- 
żeli dobrze zrobiony i wychowany, ma barwę 
szampana różowego, smak i wszelkie przymioty 
szampana, a przytem nadzwyczaj jest orzeźwia- 
Jacy. , . ' ! 

Przypominam sobie żywo jak bym dziś na 
to patrzał, z lat dziecęcych. Jakiś baron węgier- 
ski, pędzący stadninę do Mościsk. do nas na noc 
zajechał. Z trudnością szła rozmowa po łacinie, 
ale nim się spać położył, najdoskonalej rozumiał 
po polsku. Był to cud „wina polskiego* — jak 
mu powiedziano — tak podobnego do malagi, a 
jednak lepszego choćby od tokaju, jak wywoły- 
wał w uniesieniu, cmokając i podnosząc lampkę 
do światła. Był to sobie miodek nasz domowy! 
Piłem i najprawdziwszą starkę litewską z r. 
1311 — może coś podobnego okolica miasta Co- 
gnac daje producentom szampana prawdziwego 
ale że w handel nie puszcza, to pewna. Ba i z 
prawdziwą kontuszówką spotkać się trudno, 
która całkiem tak jak „cognac“ tylko z proste- 
go, przestarzałego alembiku jest taką jaką być 
powinna! Gdzie owe maliuiaki, dereniaki i t. p. 
nalewki, owe cudowne lekarstwa i podniety za- 
bawy towarzyskiej! A szkoda, wielka szkoda! 

Fabryki wódek, rozolisów, likierów zaraziły 
się u nas postępem niemieckim.  Gliceryna, 
etery, olejki, kwasy chemiczne, i różne inne 
obrzydliwości i trucizny wkradły się do nich 
od Niemiec— tej jaskini oszustwa pod firmą po- 
stępu chemii i fabrykacji. Piwo, wino, wódka, 
mleko, kawa, herbata, czekolada, pieprz, goź- 
dziki, mąka i t. p. — albo z kretesem, albo w 
znacznej części wszystkiem są tam, tylko nie 
tem, za co sprzedawane bywają. Doszło do tego, 
że rząd i parlament niemiecki musiały wysa- 
dzić ankietę do zbadania tego skrytobójczego 
oszustwa — najjawniej AE prowadzonego. 
Wszak nawet w wiedeńskich dziennikach spo- 
tykać można inseraty niemieckich fabryk che- 
micznych, załecających swoje przyprawy do fa- 
brykowania wszelkiego rodzaju win, wódek i t. p.! 
I wszystko to piją, drogo płacąc kieszenią i 
zdrowiem, nasze dwory, plabanie i „inteligen- 
cja!" Do niemieckiej polityki, administracji, 
biurokratyzmu, ba niemieckich niestety form to- 
warzyskich, do niemieckiego systemu szkół — 

eszcze napitki niemieckie, od których się sami 
iemcy żegnać poczynają — tego już zaprawdę 


Uregulowanie pisarstwa gminnego. 


Od czasu zaprowadzenia ustawy gminnej z 

r. 1867 datują się także usiłowania, aby tę we- 
dług ramek rajchsratu szmerlingowskiego ułożo- 
ną Rormę zmienić w myśl odpowiednią potrze- 
bom społeczeństwa naszego. Z początku, jak wia- 
domo, wszelkie projekty tej zmiany natrafiały w 
kołach większości sejmowej na opozycję. Z to- 
kiem lat przekonano się, że reforma jest konie- 
cZnĄ, jeżeli w ogóle życie gminne, ta podstawa 
wszelkiego rozwoju autonomicznego, ma nabrać 
pewnego łada. Dotychczasowy skład sejmu stał 
na odzie radykalnej zmianie ustawy, o- 
sobliwie w kierunku zniesienia dualizmu. Być 
może, iż przy silniejszej niż dotąd agitacji i ta 
potrzeba znajdzie uznanie w naszem ciele pra- 
wodawczem. Ale na razie reforma ogranicza się 
na pojedynczych paragrafach — zapomocą no- 
well. Tą drogą już wiele dobrego zdziałano, i 
Me lko u władz wykonawczych dobra wola 
wb w parze Z dbałością i Bprężystością, to 
powoli ustrój autonomiczny wychowa się nale- 
życie. Do rzędu słabych stron tego ustroju na- 
legy pisarstwo gminne. W tej mierze fakta sma- 
tnej natury są powszechnie u nas znane, i nie 
jest Raszym zamiarem powtarzać je. Zależy nam 
raczej na wakazanin przykładu, w jaki sposób 
sumienni administratorowie umieją sobie radzić. | 
Śri takiego nastręcza nam powiat tur- 
e czynniki dezorganizacyjne odda- 

wna miały wygodne pole do paraliżowania po- 
rządku społecznego. W r. 1877 nastał tam sta- 
rosta Morawski i zabrał się do rzeczy z pochwa- 
ły godną energią. A że skutek jest pomyśl- 
ny, na to dowodem złośliwe miotanie się wła- 
e tych czynników, o których wspomnieliśmy. 
przed sobą okólnik jego, wydany d. 

4. lipęa b. r. do gmin wiejskich, którym nadał 
odpowiednich pisarzy gminnych, podzieliwszy 
sy na grupy dla ulżenia kosztów. Okólnik 
ten, wydany w porozumieniu z reprezentacją 
Powiatową, zasługuje na publiczne ogłoszenie, 1 
tego podajemy z niego najważniejsze ustępy : 
„W całym przeciągu mojego urzędowania — 
pisze p. Morawski — przekonałem się, że gmi- 
ny tutejszego powiatu prawie bez wyjątku zu- 
pu zaniedbują załatwianie spraw, należących 
ądź do własnego, bądź do przekazanego im za- 
kresu działania; na wezwanie ¢. k. starostwa 
albo wcale nie, albo dopiero wiedy, gdy do te- 
go ostatecznemi środkami zmuszone bywają, od- 
powo zawsze jednakże w taki sposób, że 
ardzo często ze sprawozdań ich nawet proste- 
o sensu jnź nie wyczytać, ale co gorsza nawet 
yśleć się trudno, cóż tu dopiero mówić o 
pojęciu ducha ustawy i jej właściwem zastoBo- 
waniu w praktyce? Sprawy zatem tak wielkiej 
wagi i doniosłości, jak sprawy rekrutacyjne, po- 


zanadto! Ani śłamazarność słowiańska, ani lek- 


komyślność polska, ani apatja ruska nie wy- 
starczą na wyjaśnienie tego fuktn! 

Podobno sumiennie spełniłem obowiązek 
sprawozdawcy co do przemysłowego działu wy-, 
stawy bobreckiej. Jeżeli co prześlepiłem — 
winna temu serdeczna gościnność bobrecka, 
która może koroną tej wystawy była, ale od 
placu wystawy zbyt wcześnie oderwała. Oby- 
watelstwo bobreckie musiało się przecie przygo- | 
tować na koncert a gości samopas puszczać ZWy- | 
czaj odwieczny nie pozwalał! | 

Opuszczam więc piękny plac wystawy, gdzie; 
tyle napotkałem pocieszającego. Bo wiele, rs 


dzo wiele było objawów rozwoju, postępu — 8 


zresztą najlepsze chęci i praca tam, gdzie je- 
szcze zastój, dawały rękojmię pięknej przyszło” 
ści, byle był ktoś, coby na właściwsze drogi 
uowe pokierował. 

Ale spytacie: gdzież włościański 
dział wystawy? Gdzie tysiące obok dzie- 
siątków ? Otóż i ten dział w końcu odkryłem, 
objęty ogrodzeniem wystawowem, ale wyrugo- 
wany Z właściwego placu wystawy w górę za 
drzewa ogrodu, w którym plac wystawy urzą- 
dzono! Nie wiele też tam było przedmiotów, 
tylko bydła nie wiele, i to przeważnie podobno 
kolonistów. 

Ciągle i wszędzie ta okropna, najokropniej- 
sza klątwa naszego narodu — rozdział, odstry- 
chnięcie, wiekuista separacja dworu, plebanii i 
kamienicy od chaty! Dłaczego wyrugowano wło- 
ścian na jakieś wygnanie? Czy może nie mogli 
lub nie chcieli pokryć*kosztów umieszczenia na 
właściwym placu wystawy pod dachem, arkada- 
mi? Lecz skoro po obywatelsku łożouo ofiary 
na umożliwienie i wzorowe urządzenie wystawy, 
skoro można było na sprowądzenie kapeli „Har- 
monii* wydać sumę znaczną — mimo że zawsze 
to była zapłata niesłychanie nizka — to można 
hyło bezpłatnie przyjąć włościan do swego grona. 
Wszak się włoŚciau zaprosiło, wszak na jeduej 
z nimi ziemi stawia się kołyski, stoły i groby, 
wszak tyle się marzy i prawi o jedności naro- 
du! A to wygnanie działu włościańskiego było 
istnem teź wygnaniem. Czy prócz mego kółka i 
zapewne sędziów wystawy, kto tam jeszcze za- 
glądnął — zaprawdę nie umiem powiedzieć. To 
też smutny był ten widok opuszczenia — obo- 
iętni poglądali na nas krajowcy, a z ukosa szy- 
derczo, swoim zwyczajem narodowym, koloniści. 

Płacić placowe, i nie otrzymać premij brzę- 
czących, i być jeszcze na wygnaniu, w jawnem 
upośledzenia — jakżeż włościanin może w tem 
mieć zachętę do spieszenia na wystawę, do wie- 
rzenia w przewódzców narodu! Ale cóż sarkać 
na dwór, na inteligencję, skoro plebania, ta po- 
mazana przez Boga pośredniczka u ludu, pleha- 
nia tak rzymska jak i grecka całej, nie ubogiej 
podobno okolicy — zupełnie się usunęła od wy- 
stawy bobreckiej. Jakie opnszczenie obowiązku, 
jaka gnuśność | Jakaż przyszłość ludu i narodu! 

Jak na czele wspomniałem, prócz cukierni- 
ków pp. Kosteckiego i Zimmera, i kilku przemy- 
słoweców, ze Lwowa pospieszyły na wystawę bo- 
brecką: „Harmonia“, która w stosunku do 
czasu i pracy nie wiele funduszu pieniężnego 
sobie przysporzyła, jednego członka, i to nau- 
czyciela, któremu żebra dyszlem nadwerężono, 
da Bóg tylko chwilowo utraciła, ale za to lau- 
rów cały wagon uzbierała, — ochotnicza 
straż ogniowa, która chwała Bogu nie mia- 
ła sposobności popisać się swoją znaną zręczno- 
ścią i dziarskością, „i chór męzki gal. 
Towarzystwa mnzycznego. Teu nigdy 
podobno we Lwowie z takim ferworem, z takim 
zapałem nie śpiewał jak w Bóbrce pod dyrekcją 
p. Cetwińskiego na koncercie, danym na 
dochód ubogich uczniów miejscowych i ochotni- 
czej straży ogniowej. To też cudów dokazywał. 
Nawet obecni na koncercie Lwowianie nietylko 
dla przyzwoitości, ale z całego sercu klaskali. 
Nie przesadzam, — chór nasz, wyjechawszy do 
Bóbrki, odniósł tryumf, podobny temu jak p. 
Hausner słynną swoją mową w Radzie państwa 
po wystąpieniu z Koła polskiego. 

Koncertem wokalno-deklamacyjnym, jakim 
według litografowanych afiszów miał być ten bo- 
brecki, można by mnie z raju wystraszyć. Wszak 
znam owe — z podłożonym a choćby oryginal- 
nym tekstem polskim — „lidery* niemieckie, w 
których z rzadkiemi wyjątkami kompozytor, nie- 
zdolny streścić pieśni, zabija strofę 1 melodje, 
nadyma się i małpuje operę, bez niezbędnych 
jednak przyborów opery; owe kwartety niemie- 
ckie, które zawsze gdzieś bez potrzeby i wła- 
śuie wbrew potrzebie urywają nagle, i jeden do 
drugiego, a jest ich tysiące kóp, podobne jak 
zwierzęce szczęki prawdziwego typa germańskie- 
go, choć mają wyrażać to Waldesduft, to Abend- 
glócklein, to Jagerlust, to Bierkumpauei! Jak 
zresztą wsłuchać się w muzykę, gdy nie przy- 
stoi zamknąć oczu, więc się musi widzieć for- 
sownego dyrygenta, owe szeregi żałobne z bia- 
łemi nutami w ręku i w czarnym stroju kelner- 
skim — frak i biała krawatka|... Poszedłem 
na ten koncert, bo jakżeż odmówić udziału 
w celu dobroczynnym, jak usunięciem się po- 
zbawić cały dom koncertu, którego panienki z 
taką tęsknotą wyglądały, który jak bal rozry- 
wał monotonię życia miasteczkowego, który tyle 
ponętny dla miłośnie muzyki — a tu mieli śpie- 
wać Lwowianie |! 

W ogóle niepojęty dla zgrymaszonych Lwo- 
wian zapał dla koncertu panował między Bóbr- 
czanami i Bóbrczankami, i on to zapewne głównie 
się przyczynił do tak świetnego trynmfu śpie- 
waków, nie dlatego, iżby nsterki produkcji za- 
słaniał, ale że się udzielił śpiewakom i do cu- 
dów natchnął. Szczegółowo się nie rozwodzę — 
głosy były piękne, dźwięczne, ton jednolity, jak- 
by w smyczkach kwartetu fiorentyńskiego; wra- 
żenie niepospolite, mimo szezupłości sali. Okla- 
sków szczerych bez końca. Podnieść jednak mu- 
szę sola t+nora, p, Megzuga, nauczyciela lud. 
ze Lwowa. Śpiewał arję zegarową ze „Strasznego 
dworu* Moniuszki — głosem, którego mu artyści 
fachowi pozazdrościć mogą a z nezuciem podzi- 
wu godnem. Śpiewał nadto pieśni polskie, ru- 
skie („Krasna zore* kompozycji Ławrowskiego) 
a wywoływany „Owitka mołyt* słowa Szaszkie- 
wicza. kompozycja Matinka, i coś jeszcze. Miał 
odegrać na fortepianie p. Czerwiński kompozy- 
cję swego utworu, ale nie przybył. Wyręczył go 
p. Signio, który grał pięknie, ale niestety nie 
miał fortepianu jako tako koncertowego. 

Część deklamacyjną wypełnił p. Władysław 

eiza— i wywiązał się ze swego zadania sto- 
sunkowo jeszcze piękniej jak chór Śpiewu. tru- 
dniej bowiem o dobrą deklamaeję. jak o śpiew 
dobry. Bywa zresztą manią deklamatorów i de- 
klamatorek wybierać poezje patetyczne, które 
choćwy misternie wygłoszone, do reszty nużą 


tek melodję tego hymnu, cieniując tu i ówdzie 
strun przyciśnieniem. 'Ten sposób deklamacji 
dziwne wywiera wrażenie, — już na scenie me- 
lodramat nawet chłodnych porywa, ale jak się 
tu przekonałem, jeszcze stokroć mocniej w sa- 
lonie. Prawda, że trzeba takiego deklamatora, 
jakim się okazał p. Bełza, i takiej jedności mię- 
dzy nim a fortepianistą, jak tu między p. Beł- 
zą a p. Signiem. Zakończyć koncert miał p. Beł- 
za odczytem o Kraszewskim, ale że to musiało- 
by potrwać trzy kwadranse, i niepodobna było 
tak długo trzymać ściŚniętych słuchaczy w du- 
szności szczupłej, choć największej w Bóbrce 
sali, więc oddeklamował humorystyczny wiersz 
p. Sęczkowskiego, z takiem powodzeniem, że go 
wywoływano usilnie, aż dodał jeszcze jeden 
ze sławnych humorystycznych wierszyków p. Ro- 
docia. 

Pisząc o wystawie bobreckiej i koncercie, mu- 
szę też wspomnieć o notarjuszu tamtejszym, p. 
Waydowskim, choćby się w skromności 
swojej pogniewał za to. Kto niemał udziału w 
przygotowywaniu i urządzaniu wystaw lub kon- 
certów, ten nawet'nie pojmie, ile to kłopotu i 
pracy, choćby aranżer nawet najlepszą zewsząl1 
wolę spotykał, Otóż p. Waydowskiemu należy 
się w ogromnej części zasługa, że wystawa bo- 
breckałprzyszła do skutku, i że?tak prędko a je- 
dnak odpowiednio i gustownie urządzoną zosta- 
ła. Co do koncertu zaś, całą — jeżeli się nie 
mylę — zasługę jemu oddać należy. On też od- 
dał swoją salę i kilka pokoi na koncert, zajmy- 
wał się śpiawakami i najżyczliwszym i najprzy- 
jemniejszym był dla nich gospodarzem. J 

Około godz. 1. po północy przy cudnej po- 
godzie i księżycn zebrali się goście lwowscy na 
dworcu kolejowym. Czekano przeszło godzinę na 
pociąg, — nudę i senność spędzał chór żywemi 
Śpiewami. Zatętniał pociąg, zaświecił z podełba 
dwojgiem czerwonych oczu, odsapnął, i połkną” 
wszy z pewną trudnością żer świeży, gwizdnął 
maczliwie ku Lwowu. Do widzenia poczciwi 
Bóbrczanie ! 

A teraz o*wypadku,” który tylko przypad- 
kowo związany jest z Bóbrką, ale który pod- 
nieść jest moim obowiązkiem dziennikarskim. 
Pp. Füller i Jędrzejowski, o których wczoraj 
pisałem, wioząc dwiema furami wyroby swoje 
do Bóbrki. około godz. 8 wieczór mijali karczmę 
w Laszkach górnych, gdy nagle zawołał ża- 
darm zą nimi: Ty, stój, dokąd jedziesz? Już to 
grubiańskie, przeciwne prawu wołanie nie wie- 
le dobrego wróżyło. Próźno się zatrzymani tłó- 
maczyli, że są fabrykantami i z wyrobami swe- 
mi jadą na wystawę. 

— A, ty fabrykant, ty mudio! Co za wyro- 
by! Parę konewek! Masz legitymację ? 

Legitymacji nie było — bo komuż by to na 
myśl padło, jadąc z towarami jawnie, że trzeba 
się legitymować ; ale był paszport na broń, by- 
ły bilety wizytowe i inseraty. Przy pochodni 
żandarm to ogląda, zaczyna krzyczeć, i porwa- 
wszy p. Jędrzejowskiego — nawykłego do swo- 
body amerykańskiej — woła, że go aresztuje 
jako szpiega, Moskala i t. p. Aresztowani wska- 
zują trzech ludzi, którzy ich osobistość stwier- 
dzić mogą. — Co mnie to obchodzi! krzyczy 
żandarm; co mi tu pan rozkazujesz — odpo- 
wiada zaperzony. Powoływali się więc, że ich 
znają w karczmie. — Łajdaki, pijaki, za pijań- 
stwo was aresztuję, odpowiada na to. Trzy 
godziny przytrzymuje obu i bierze w kontuma- 
cję ich wozy, mimo przedstawienia, że jest tam 
wartości na 1000 złr., i jeszcze nasłuchać się 
musieli tąkich wyrazów jak: Słuchaj pan, stul 
pysk; wy szlachta, nas... wam matery, złodzie- 
je, zawołoki. Żądali, aby ich odstawił do sądu 
do Chodorowa, pozwolił telegrafować — nie po- 
zwolił. 

Zaledwo około godziny 11. w nocy raczył 
się skłonić i w towarzystwie dwóch włościan, 
którzy ich przecie znali osobiście, piechotą po- 
prowadził do Boryniez. I tu telegrafować ze 
stacji kolejowej do Cnodorowa nie pozwolił — 
ale naczelnik stacji sam zatelegrafował do sądu. 
Wreszcie żandarm zawiózł ich do Chodorowa. 
Zapytany tam przez sędziego, na jakiej podsta- 
wie i za co pp. Fiillera i Jędrzejowskiego are- 
sztował i tak traktował — odpowiedział, że nie 
wie za co | 

Zandarmerja, która przecie tak uprzejmie 
jest traktowaną przez mieszkańców kraju i tak 
piękną w ogóle ma opinię, sama zapewne „be- 
dzie nastawać na przykładne ukaranie takiego 
swego członka Że mu przedewszystkiem niepo- 
dobna poruczać nadal opieki nad życiem, mie- 
niem i spokojem ludzi, to rzecz jasna. Życie a 
conajmniej wolność dwóch zasłużonych a wy- 
kształconych pracowników, przyszłość dwóch ro- 
dzin mogła paść ofiarą, gdyby napastowanych, 
ludzi silnych i mężnych, mających nadto broń 
przy sobie a karabin z bagnetem i takiego n- 
rzędowego funkcjonarjusza przeciw sobie, nA 
chwilę opuściła była cierpliwość prawdziwie 
męczeńską. W Anglii, w Ameryce, wolno z u- 
rzędowym funkcjonarjuszem, choć w służbie | 
działa, ale dopuszcza się nadużycia, nawet przez 
przełożonych nakazanego, wolno po-tępować jak 
z osobą prywatną, tj. w tym np razie, gdyby 
przyszło do morderczej bójki, nawer zabić Ale 
ląd europejski za to jest — dj ea 


Sprawa pomnika Piusa IX. 
na Wawelu. 


Wiadomo, że w Krakowie powstała była 
myśl postawienia pomnika Piusa IX. na Wawelu 
i w cela wykonania tej myśli zawiązał się był 
osobny komitet. Komitet ten, zebrawszy odpo- 
wiednie fundusze, wystosował do magistratu 
podanie o pozwolenie na postawienie rzeczonego 
pomnika w kaplicy biskupa Tomickiego. Na to 
podanie magistrat miasta Krakowa odpowiedział 
odmownie, metywając w następujący sposób swą 
odmowę: 

L. 7521 +i, 22241. 

Magistrat król. stoł. miasta Krakowa. 

Do komitetu pomnika Piusa IX na ręce 
JW. hr. Bronisława Lasockiego w Krakowie. 

Przedłożonego pod dnicm 24 marca b. r.i 
do 1. 7521 planu na restaurację kaplicy Tomie- 
kiego w katedrze na Wawelu, celem umieszcze- 
nia pomnika Papieża Piusa IX, magistrat za- 
twierdzić nie może, z powodów: 

1) Kaplica Tomickiego znajduje się w do- 
brym stanie i żadnej restauracji nie wymaga, 
jakoż przedłożony plan projektuje nie restaura- 
cję, lecz zupełne przeistoczenie tej kaplicy tak 
na wewnątrz jak i na zewnątrz. W szczególuo- 
ści zmieuione ma być oświetlenie w ten sposób, | 
iż zamiast dwóch okien w ścianie głównej. wy- 


ne, jak tylko bnadowniczo-policyjne, 
też Magistrat odmowną swą decyzję oparł wy- 
łącznie na powodach natury budowniezo-policyj* . 
nej i mógłby na nich poprzestać. Atoli wyzwa- 
ny przez komitet powyższą uwagą na pole na- 
rodowe, 
lecz wypowiedzieć musi, że ze stanowiska na- 


zawsze wyłomem, a co gorsza, przez 
ki wcisnąć się mogą inne wielkości, 
swoją tam obecnością zamąciły odwieczną hat- 


kaplicy Tomiekiego do kaplicy sąsiedniej, i ogo- 
łocić kaplicę z wielkiej bronzowej kraty z na- 
pisem i herbem Tomiekiego, która ma odpowie- 
dnią sobie zamykającą kaplicę z nagrobkiem bi- 
skupa Gamrata. Te wewnętrzne i zewnętrzne 
zmiany i przeistoczenia kaplicy Tomiekiego są 
tak radykalne, iż zmieniłyby nietylko charakter 


samej kaplicy, ale także i charakter całego tak 
poważnego gmachu, 


a zmian takiej doniosłości 
w Starożytnym budynku magistrat jako władza 
policyjno-budowniecza dopuścić nie może. Nadto 

2) Wykonanie tych zmian grozi niebezpie- 
czeństwem, a przedewszystkiem całości pomnika 
biskupa Tomiekiego, gdyż tło jego w głębi i 
znajdująca się tam rzeźba, jako wielce uszko- 
dzone przez czas i wilgoć nadwątlone, rozsypie 
się przez przenoszenie; dlatego też e. k. kon- 


serwator zabytków sztuki i budowli pomniko- 
wych w piśmie swojem z d. 22. kwietnia 1879 
przesuwaniu pomnika Tomickiego stanowczo się 
sprzeciwia. Nie można się też pozbyć obawy 0 


podłogę kaplicy. Prawdopodobnie utrzymałaby 


aua ciężar pomnika Piusa IX., który stanąłby 
na miejscu, gdzie stoi obecnie ołtarz, albowiem 
ciężar pomnika nie bądzie zapewna większym 
od ciężaru ołtarza. 
żna, ż6 podłoga ta spoczywa nia na fundamen= 
tach, lecz na sklepieniu tylko, pod którem znaj- 
dują się groby królewskie, 
domo, 
skie, połączone z wstrząśuieniem murów, pocią-, 
gają za sobą prawie zawsze wypadki, 
technika przewidzieć nie jest w stanie. 


Zapominać jeduak nie mo- 


a powszechnie .wią- 
że w budynkach starych roboty marar= 
których 


8) W budynkach monumentalnych śniedz 


wieków pokrytych, jakim bezsprzecznie jest ka- 
tedra na Wawelu, wszelka fabryka pociągająca. 
za sobą nadwerężenie murów, usprawiedliwiona 
być może jedynie konieczną potrzebą, a miano: 
wicie potrzebą zachowania budynku w dobrym 
stanie; lecz burzyć i nadwerężać mury, wypru- 


wać sklepienia kopuły i zamieniać ją na wiel: 


ką latarnię, zamarowywać okna gotyckie, rugo- 
wać pomnik zasłużonego w nsrodzie biskapa i 


kanclerza z narażeniem go na widoczne nie- 


bezpieczeństwo, a to wszystko nie w inter.sie 
zachowania starożytnej świątyni lub wewnę- 
trznego jej przeznaczenia, taka fabryka nie da- 
taby się usprawiedliwić nawet zamiarem post4- 
wienia tam pomnika Piusa IX, zwłaszcza, ża 
pomnik taki postawiony być może w każdym ` 
ionan kościele z pominięciem radykalnych fą- 
ry 


k. 
4) Projektowane dekoracje zmodernizoważy- 
by część kościoła, wprowadziłyby przeto dyshar- 


monię w wewnętrznym charakterze kościoła. 
Nareszcie 

5) Komitet pomnika Piusa IX. nie ma pra- 
wa rozrządzania katedrą lub jej kaplicami i 
stawiania tam pomników. Jest on wprawdzie 
upoważniony do zbierania składek na pomnik 
Piusa IX, 
przeistaczania któregokolwiek z kościołówgkra-” 
kowskich, a jakkolwiek kapituła katedralna po- 
twierdziła w mowie będące plany, 
dzenie to nie jest jeszcze wyraźnem pełnomoc- 
nietwem, dia tego magistrat mie może uznać 
kompetencji komitetu. | 

W piśmie z dnia 8. sierpnia b. r. komitet 
na poparcie swego podania o zatwierdzenie pla- 
nów podnosi, iż sprawa ta obchodzi żywo cały . 
ogół prowineyj polskich. 


lecz ztąd nia wynika dlań prawo 


to zatwier- 


Stauowisko Magistratu nie może tą być in- 
dla tego 


nie może się zamknąć w milczeniu, 


rodowego przemawiają przeciw przedłożonym 
planom silniejsze jeszcze motywa, aniżeli ze 
stanowiska policji budowniczej. 

Katedra na Wawelu jest zarazem panteonem 
narodowym. Wszystko w niej, posąg, grób; tru- 
mua, pomnik, każdy nawet kamień tchnie pol- 
skością. Nie było wprawdzie ustawy, "którab 
w tej mierze coś orzekała, lecz silniejsza | 


ustaw tradyeja narodowa tylu wiekami uświę- ~. 


cona sprawiła, że na Wawelu uwiecznione sh 
same tylko polskie znakomitości, a jakiekolwiek 
wielkości świata pojawiały się w dziejach in- 
nvch narodów, żadnej z nich nie znajdziemy na 


Wawelu, gdyż tradycja narodowa chciała w tej, 
mieć przybytek wyłącznie Polakom ~“ 


świątyni 
poświęcony. Wprowadzenie Piusa IX na Wawel, 


byłoby pierwszym w tej mierze wyłomem, & 
jakkolwiek wielki ten papież jest przedmiotem * 


uwielbienia u narodu polskiego, wyłom będzia 
wyłom tā- 


monię. jaka między dotychczasowemi mieszkań- 


cami Wawelu panuje. 
Zasługa to nie dzisiejszego pokolenia, że Te ` 
któregoby 


Wawelu mamy panteon narodowy, 
nam inne narody pozazdrościć mogły — to zą- 
sluga wieków; obowiązkiem przeto jest dąisiej- 


szego pokolenia nie zdziałać nie sBamowolnie - 


przeciw tradycji wiekami uświęconej, lecz strzedz 
i chronić narodowego skarbu od wszelkich przy- 
padkowości i odkazać go przyszłym pokoleniom 
nie tylko co do wewnętrznej struktury kościq- 
ła, ale także co do jego wewnętrznego przezna- 
czenia i wewnętrznego nastroju w takim stanie, 
w jakim nam został przekazany. 

W końcu Magistrat nadmienić musi, iż opó 
źnienie w wydaniu decyzji nastąpiło nie w sku- 
tek opieszałości, jak się szanownemu Komiteto- 
wi zdawało, lecz z powodu ważności sprawy i 
zaszłej potrzeby wszechstronnego badania, 

Kraków 24. sierpnia 1879. i: 

(podp.) Dr. Zyblisiewicz. 


Mosk wa. 


Burza polarna, o której donosiły telegramy. 
trwała przez dwa dnie w Petersburga, tj. 4. i 
5. bm. Osobliwie drugiego dnia zrana wicher 
północno-zachodni nabrał takiej siły i porywczo= 
ści, że woda na Newie i w różnych komuniku- 


jących z nią przepustach podniosła się więcej . 


niż na sążeń po nad zwykły swój stan, i 


stąpiła z brzegów, zatapiając niżej PAN 


dzielnice miasta, jako to: Krestowski, Jelagiń- 
ski, Petrowski i Kamienny Ostrow, Nową Dere- 
wnię i park zoologiczny. Od kwadransu do kwa- 
dransu salwy działowe ostrzegały mieszkańców, 
że woda ciągle się wzmaga. Wuzystkie sutery- 
nowe mieszkania opuszcźono, 
dzającej katastrofę przy temperaturze +, 11 R. 
straszna tucza przeszła nad miastem 1 okolicą, 
Grad nie padał okrągły lecz w bryłkach nie 
kształtnych z ulewą; ns ulicach leżały szyidy, 


słnchaczy, potrzebujących właśnie wytchnienia |konane ma być oświetlenie z góry, zaczem idzie, lokna, dachy, a w parkach stare drzewa z ko- 
po muzyce. P. Bełza w samej rzeczy wybrał u- że dwa okna gotyckie w ścianie głównej mają rzeniami powyrywało. Na Wyboreskiej dzieinicy 
twór patetyczuy, swego pióra — ale strofy by-|być zamurowane, a natomiast sklepienia kaplicy wicher zerwał i obalił w całej rozciągłości dłu- 


ły krótkie, ogniste, porywające wręcz duchy i 


serca słuchaczy — i towarzyszył mu na forte- | Burzone także i zmienione być mają sklepienia Na pantelejnońskiej ulicy z jednego domu 


pianie K= Signio. Każda zwrotka deklamacji koń- 
ła się 


cz 
ła” — a p. Bignio lekko przygrywał do zwro- 


burzone celem wprowadzenia większego Światła. 


w sąsiedniej kapliczce, a nadio przedłożony 


opi „Jeszcze Polska nie zginę- | plan zamierza przesunąć wielki wspaniały po- łudniu w 


mnik biskupa Tomiekiego, przenieść ołtarz a 


gi i wysoki parkan ogrodu tiurmy AA 
dach zwalił się na chodnik. © godzinie 6 popo- 
„tąpiła woda] na fontance koło pałacu 


Bzeremałjewa. Letni park zamknięto die publi" 


któreby” i 


W nocy poprze. 


o 


czności, ponieważ nietylko gałęzie ale całe drze- 
wa waliły się. U mostu wo:kresieńskiego nastą- 
pił zator, spowodowany naniesionemi ładowne- 
mi statkami różnego gatunku, i most został zer- 
wauy. W toku dnia temperatura powietrza spa- 
dta na + 8 R. Dopiero koło 9. wieczorem uci- 
"chło cokolwiek i woda zaczęła opadać, unosząc 
mnóstwo porozbijanych galarów i bark z taką 

"miłą, że w kilku miejscach granitowe podmuro- 
wania wybrzeżne runęły. Burzy takiej dawno 
jaż nie było w stolicy carskiej, 

Niektóre dzienniki petersburgskie, mniej go- 
rąco kąpane w tendencjach zaborczych, z trwo- 
gą spoglądają na niefortunną wyprawę w stepy 
zakaukazkie do Merwu, i krytykują dość na- 
miątnie porywczość rządu. Powodem do wojny 
z Tarkomanami jest fakt zabrania do niewoli 
dwóch sałdatów moskiewskich z. r. w paździer- 
niku. Turkmeni sprzedali ich poprostu do nie- 
"woli. Jednego, niejakiego Petyna z Samarskiej 
gubernii, kupiła wdowa bogata, której syn od r. 
1877 znajduje sig w niewoli na osiedleniu w 
Wołogdzie, i oświadczyła Moskalom, że wyda 
sałdata dopiero wtedy, gdy jej e: ZWIÓCĄ. 
Drugi sułdat nazwiskiem Kidajew, kanonier, do- 
stawszy się w niewolę, powiedział, że jest ofi- 
cerem, 

Tekińcy zażądali za niego wykupu 8.000 
tamanów (24.000 rubl.) Ale naczalstwo nie głu- 
pie płacić tyle „tumanów*, i chce go tańszym 
kosztem dostać. W tym celu konsul moskiewski 
w Astrabadzie, Bakulin, mając polecenie wyku- 
[lenia Kidajewa wyraźnie odpowiedział, że tego 
me uczyni, bo w przeciwnym razie Turkmeni 

"tapaliby Moskali — na spekulację, — ale zniósł 
eig z perskim namiestnikiem Chorassanu, który 
"często gęsto ma sposobność chwytania Turkme- 
nów ps różnych gorących uczynkach, i zabija- 
a ich jak awierzów, każąc ich poprostu w 
swojej obecności podnosić w górę na bagnetach. 
Otóż Bakulin prosił go, aby mu darował jedne- 
go zbytecznego Turkmena. I ten uczynił zadość 
tej prośbie. Turkmena zakato w dyby i już rok 
czeka on na wymianę za Kidujewa Takie oso- 
bliwsze manipulacje z ludźmi czytamy w Jnwa 
lidzie peteraburgskim. Z obawy przed Tarkme- 
nami także komisje, oe do ułożenia 
prajokiu zwrócenia rzeki Amu Darja od morza 
aralskiego w morze Kaspijskie, nie mogly roz- 
począć dotąd swojego urzędowania. Tylko jedna 
sekcja jest czynną właśnie koło morza Aral- 
ego. 

Na manewry pruskie pod Królewcem wy- 
sano jenerałów Skobielewa II., Mengdena i ad- 
mirała Kozakiewicza. 

Gołoś narzeka bardzo, że dotychczas nie 
wydano historji ostatniej wojny, któraby była 
opartą na faktach prawdziwych, niczego nie u- 
krywała ani o niczem nie milczała, Pamiętni- 
ków bardzo mało się pojawiło. Wprawdzie p. 
Niemirowicz Danczenko wydał dwa tony „Dja- 
rusza korespondenta rossyjskiego", i te dwa 
tomy doczekały się już drugiego wydania, ale 
nie wyczerpują ome całej wojny do końca. W 
trzecim dopiero tomie miały być zawarte różne 
%postrzeżenia zajmujące o nadużyciach i kra- 
dzieżach kolosalnych w guście tych, jakie się 
działy w czasie wojny sebastopolskiej. Publi- 
czność oczekiwała go z wielkiem upragnieniem 
I wyszedł nareszcie tom trzeci, ale bez tych 
zajmujących szczegółów, a autor przeprasza, iż 
„dla mnogich przyczyn* nie mógł wszystkiego 
wydrukować. Dodaje tylko, iż przypatrając się 
zawiadowstwu intendantary, szpitalów itp. przy- 
szedł do przekonania, że „ani obyczaje ani lu- 
dzie nie zmienili się na lepsze od czasu owej 
kampanii, — przeciwnie!* — Czyż wobec tego 
rewolucyjna agitacja nie zysknje podstaw do 
działania przeciwko systemowi „ubóstwianego ?* 


Z lwowskiej Rady miejskiej. 


Posiedzenie d. 11. września. Obecnych radnych 
52. Przewodniczący, prezydent miasta dr. Jasiński. 
Prezydent zawiadamia Radę, iż w skutek zło- 
żenia mandatu przez p. Outona Hausnera, wybery 
jeduego posła do Rady państwa naznaczone zostały 
Ba dzień 22. b. m. Do komisji wyborczej na wnio- 
sok sekcji V. wybrani zośtali radni: Bałutowski, 
Baurowicz, Berger, Chiliński, Galle, dr. Hryszkie- 
wiog, Karge, Ławski, Miknliński, Moszczański, Pie- 
pes, Kichtman, Szwedzicki, Wieczyński i Wideń — 
na zastępców zaś radni: Południewski, Reiss i ka. 
Sembratowicz, 
Dr. Hryszkiewicz interpeluje prezydenta czy i 
jakie przedsięwziął kroki przeciw dokonanej przez | 
amiestuictwo zmianie terminów obowiązujących dla 
katorów wyprowadzania się z mieszkań. Prezy- 
dont odpowiada, że ustanowienie terminów tych mi 
leży jedynie od decyzji namiestnictwa w porozu- 
mieniu z wyższym sądem krajowym, — bez żadne- 
go udziału ze strony zarządu miasta — że przeto 
w sprawie tej prezydent nic zdziałać nie może. 
` Z porządku daiennego przyjęto do wiadomości 
o otwarciu 8-klasowej szkoły wydziałowej żeńskiej, 
do której taki okazał się napływ uczennić, iż bę- 
dzie potrzeba utworzyć sześć klas paralelnych. 
Zatwierdzono sprawozdanie rachnnkowa z urzą- 
dzenia telegrafn pożarnego w kwocie złr. Pona 
oar dolatkowy wydatek złr. 150 ct. 52 na ode) 


Konwentowi PP. Benedyktynek dozwolono na |tykuły „Wisły z Halyczyn“ I., II., III, VI., VII i 
oparkanienie zanłku w ulicy Pieszej, za opłatą ty-| „Moja stricza z Ołeksoju*, broszury „Opowiadanie 
tułem czyuszu dzierżawnego centów 50 rocznie. starego gospodarza“ i „Nowa wira na Ukraini“, 

Z powodu iż wyznaczona suma złr. 500 na|tudzież orzeczenia t. s. zatwierdzające konfiskatę 
nadzór plantacji okazała się niewystarczającą, zgo-|tych 3 broszur, orzeczenia t. s. z 27. stycznia 
dzono się na dodatkowy wydatek złr. 160 rocznie. |1877 1. 1183 i 12. marca 1879 1. 2751 zatwier- 

P. Bogusławowi Wichertowi, majstrowi komi- | dzające konfiskatę broszur „Na bohactwo ta bidnost“ 
niarskiemn, nadano prawo obywatelstwa m. Lwowa, |i „Mołota', doniesienie żandarmerji 1. 42, odezwy 
za opłatą taksy złr. 100. c. k. starostwa w Kossowie z 30. stycznia 1879 

Udzielono przyrzeczenie przyjęcia do związku |l. 9 z załączeniami, 11. lutego 1879, 1. 17, 13. lu- 
gminy tutejszej: p. Amalii Adamowej, wdowie po |tego1879 1. 18; 10.lutego 18791. 13, zeznania An- 
kupcu, za opłatą złr. 20 i p. Antoniemu Markow- |toniego Mielnika, Józefa Sluzara, Paraszki Pawlik, 
skiemu, majstrowi szewskiemn, za opłatą złr. 10. | Dmytra Fokszeja, Stefana Hnidona, Jurego Koza- 

Zezwolono na sprzedaż p. Rudzkiemu, w dro-|czyńskiego, Adama Pawlika, Dawida Lisowskiego, 
dze regulacji, 27 sążni kwadr. grantu przy ulicyj Michała Tymiaka, Szaji Feigera, Jana Pyptiuka, 
Snopkewskiej, za złr. 100. Floriana Kopca, Macieja Koszuta, Mikołaja, Anny, 

Nad wnioskiem dr. Hryszkiewicza o utworze-| Marji, Włodzimierza i Julii Halickich, Leiby En- 
nie we Lwowie urzędu rozjemczego, zgodnie z wnio- | glera, świadectwa moralności, majątku i registratury. 
skami magistratu i sekcji, silnie popartemi moty- (C. d. n 
wowanem przemówieniem sprawozdawcy dr. Łubiń- 
skiego, Rada przechodzi do porządku dziennego. 

Na posiedzeniu tajnem przyjęto rezygnację p. 
Henryka Spalke z godności członka Rady miejskiej, 
nad prośbą zań urzędników manipulacyjnych magl- 
stratu o podwyższenie płac, uchwalono przejdcie do 
porządku dziennego. 

Koniec posiedzenia o gudzinie Stej. 


Kroniki miejscowa | zamiejscowa 


Dnia 12, września. 
* W szkołach ludowych i wydziałowych jest taki 
napływ nezniów i uczeunie, że gmina jest w wiel- 
s kim kłopocie, gdzie umieścić liczne klasy paralelne. 
Z Izby sądowej. W tym roku utworzono dwie pierwsze klasy szkoły 
- ludowej w żydowskiej części miasta. Otóż do jednej 
Od dwóch dni toczy się w tutejszym sądzie |z tych klas zgłosiło się 250 dzieci. Niższe klasy 
karnym proces przeciw Annie Pawlik i innym o|nowo utworzonej Śmio-klasowej szkoły wydziałowej 
należenie do tajnego towarzystwa socjalistycznego. | żeńskiej są przepełnione. Również i w gimnazjach 
Oskarzeni są ; są niższe klasy przepełnione. Gmina ciągle bndnje 
I. Auna Pawlik, rodem z Monasterska, lat | gmachy na szkoły, obszerniejsze nad potrzebę, ale 
28, gr. kat. stanu wolnego, karana za udział w | wzrost uczniów postępuje tak nagle, że szkoła zale: 
tajnych stowarzyszeniach ; dwie wybudowana, pokazuje się niedostateczną, i 
a) jest członkiem tajnego stowarzyszenia w jaż prywatne pomieszkania na paralelki wynajmy- 
celach socjalistycznych w kraja zawiązanego i że| wać musi. A trzeba dodać, śe dotąd jeszcze ustawa 
w r. 1878 i 1879 członków dla tegoż towarzystwa o przymusie szkolnym nie jest przestrzeganą. Gdy- 
pozyskać się starała ; by ją przestrzegano, nie wystarczyłoby i drogie 
b) że w r. 1878 i 1879 wobec więcej Judzi tyle szkół, ile dotąd istnieje. 


prawne pojęcia o wlasnosci zachwłać usiłowała ; * Znany publiczności z kilku debiutów dawniej- 


©) że broszurę pod tytułem „Dzwin*, hałycko- 
ukraińska zbirka, wydaw M. Pawłyk, a mianowi- 
cie artykuły pod napisem „Wisty z Hałyczyny I 
IŁ, III., VI. i VIIL.“ i „Moja Stricza z Ołeksoju*, 
które treścią swoją czytających do nienawiści i po- 
gardy przeciw władzom rządowym z powodn ich 
urzędowania pobudzić, przez wyszydzanie zarzą- 
dzenia i orzeczenia władz polityczuych i sądowych 
w powadze poniżyć, do nieprzyjażni przeciw poje- 
dynczym klasom społeczeństwa pobudzić, a prawne 
pojęcia o własności zachwiać usiłnją, tudzież nauki 
i obrzędy uznanej w państwie religii wyszydzają, 
ze świadomością o tej treści w drugiej połowie 1878 
i w r. 1879 między włościanami powiata kosow- 
skiego rozpowszechniała i tym sposobem cz, tają- 
cych do nienawiści 1 pogardy przeciw władzom rzą- 
dowym z powodu ich urzędowania pobudzić, o: ze- 
czenia i zarządzenia władz politycznych i sądo- 
wych przez wyszydzanie w powadze poniżyć, do 
nieprzyjaźni przeciw pojedynczym klasom społe- 
czeństwa pobudzić, a prawne pojęcia o własności 
zachwiać u-iłowała, tudzież nauki obrzędy uznanej 
w państwie religii wyszydzała ; 

d) że broszurę „Opowiadanie starego gospo- 
darza“ której treść pojęcia prawne o własności za- 
chwiać i czytającą publiczność do nieprzyjaźni prze- 


szych p. Menkes, wystąpił wczoraj już jako wyu- 
czouy śpiewak w partji Eleazara w Halevy ego „Zy: 


'|dówce* Przez ten czas głos p. Menkesa nie zmienił 


się, umiarkował się tylko | pozbył krzykliwych tò- 
nów, które były rażące i nabrał nieco prawdy w 
deklamacji. O ile nam się zdaje jednak głos ten, 
który nie odznacza się wielką siłą, a ma dość gięt- 
kości, odpowiedniejszy by był o wiele w partjach 
lirycznych niż w bohaterskich. P. Menkes umie wlać 
uczucie w swój śpiew i dlatego to właśnie arja 
końcowa czwartego aktu i modlitwa w drugim wy- 
padły wczoraj najlepiej. Przypominamy sobie, że 
przed kilku laty p. Menkes był wcale dobrym w 
„Marcie“, Fakt ten zdaje się potwierdzać nasze 
zdanie. Na „Martę“ czekamy, tymczasem zaś notu- 
jemy, że p. Menkes przyjęty został przez publicz- 
ność gorącemi oklaskami. Dowodów tych uznania nie 
szczędzono mu w międzyaktach. Równocześnie po 
dłnższej pauzie w partji księżniczki wystąpiła pani 
Tańska. 

* Przypominamy, że w sobotę o 6. godzinie 
zbierają się w kancelarji rękodzielniczej członkowie 
komitetu zajmującego się obesłaniem jubileuszu J. I. 
Kraszewskiego w Krakowie. 


P. Jan Skwarczyński, kandydat notarjalny 


ciw pojedynczym klasom społeczeństwa pobudzić | W Sokalu, został na podstawie uchwały c. k. Wyż. 
usiłuje, ze świadomością o tej treści w r. 1878 w|S%du krajowego we Lwowie wpisany w listę obroń- 
kosowskim powiecie rozpowszechniała i tym sposo-|CÓw w sprawach karnych. 


bem pojęcia prawne o własności zachwiać i czyta» 


LJ 


W sferach muzycznych Warszawy krąży, jak 


jących do nienawiści przeciw pojedynczym kłasom | donosi Kurjer Warszawski wieść, iż prócz przed- 


społeczeństwa pobudzić usiłowała; 


stawionego pierwotnie Aleksandra Zarzyckiego, kan- 


e) że broszurę „Nowa wira na Ukraini“, któ- |dydują nadto o dyrektorstwo konserwatorjnm war- 
rej treść czytających do nieprzyjaźni przeciw poje- |szawskiego pp. Antoni Kątski i Zygmunt No- 
dyńczym klasoin społeczeństwa pobudzić usiłuje, | skowski. 
nauki i obrzędy uznanej w państwie religii, tndzież 
pojęcia prawne o własności i instytucję małżeństwa 
poniża, w r. 1878 w kosowskim powiecie ze świa- 
domością o jej treści rozpowszechniała, i tym spo- 
sobem czytających do nieprzyjaźni przeciw pojedyn- 
czym klasom społeczeństwa pobndzić usiłowała, 
nauki i obrzędy uznanego w państwie kościoła, nie- 


W Mościskach odbędzie się w sobotę 13. 
września za staraniem wydziału powiatowego uro- 
czysty obchód jubileuszu półwiekowej pracy literac- 
kiej J. I. Kraszewskiego. Obchód rozpocznie nabo- 
żeństwo dziękczynne w łaciń. kościele parafialnym 
Pa c f uderzeniem godziny 10, nās dczyt 0 życi 
mniej pojęcia prawne o własności i instytucję mał- 3 RZ jubilata EA sali BE Fosjato kj ke 
żeństwa poniżała. dzinie 11. Wysianie telegramu do jubilata z ży- 


Czynami temi dopuściła się Anna Pawlik wy- = PE 
stępków przeciw pnblicznej spokojności i publiczae- pzedlami + „okazji=obohoda jubileuszowego. 


mn porządkowi z §. 285. 287 b. c. 300. 302. 308. 
1305 u k., karygodnych wedle $. 305 u. k. 

II. Mikołaj Kinajluk rodem z Kossowa, 
lat 36, gr. k. żonaty, ojciec 4 dzieci, kuśnierz: a) 


Gospodarstwo przem i handel. 
Sprawozdanie o stanie urodzajów i zasie- 


jest członkiem tajnego krajowego stowarzyszenia o | WÓW zimowych we wschodniej części Galicji za 


celach socjalistycznych i że b) w r. 1878 wobec |CZas od 15. po koniec sierpnia 1879. 
więcej osób pojęcia prawne o własności zachwiać „Uzupełniające poprzednie sprawozdanie nasze, 
usiłował; czem popełnił występki przeciw publicznej | W którem podaliśmy rezultaty zbiorów z jednego 
spokojności i publicznemu porządkowi z $. 285, | morga: nzyskane, głównych ziemiopłodów jak psze- 
287 b. 305 u. k., podpadające karze $. 289, 305, |7icy, żyta, jęczmienia 1 owsa, dziś pozostaje nam 
267 uk., że jeszcze podać wiadomość co do zbiorów z jednego 
III. Stefan Pistuniak rodem z Monas-|morga ziemiopłodów zwykle później zbieranych jak 
tyrska, lat 45, gr. k. żonaty, gospodarz, którego | wyki, grochu, bobu, bobiku, chmielu, tytoniu, 
po złożeniu przyrzeczenia na wolność puścić należy |hreczki i kukurudzy. 
i pozostający na wolnej stopie Pisząc zaś sprawozdanie nasze w pierwszych 
IV. Andryj Pyptiuk rodem z Monastyr-|dniach miesiąca września wspomnieć też wypada o 
ska, lat 44, gr. k. żonaty, gospodarz, są członka- |Stauie dokonanych obsiewów zimowych jak rzepa- 
mi tajnego krajowego stowarzyszenia o celach so-|ku, pszenicy i żyta. 
cjalistycznych, pomieszkanie swe do schadzek one- Co do stanu powietrza to i w drugiej poło- 
goż używali i członków do tegoż towarzystwa zbie- | wie miesiąca sierpnia panowały ciągłe słoty i to 
rać usiłowali; czem popełnili występek z $. 285,|we wszystkich bez wyjątku prawie okolicach kra- 


dzielny drut telegrafczny z odpowiednim przyrzą: | 287 b., c., f. u. k., wedle $. 289, 291 a. k. kary- ju, przeszkadzając bardzo prędszemu ukończeniu 


dəm od ulicy Krakowskiej do gmachu teatru; gdyż 
administracja skarbkowska odmówiła pokrycia tego 
wydatku. Oprócz tego przyjęto zawartą z p. Pohl- 
muon umowę względem nadzoru telegrafa, za wy- 
nągrodzeniem rocznem złr. 200. 

© Na przebrukowanie ulicy Ruskiej i Sobieskiego 
zezwolono użyć złr. 1.000 z rubryki XX bndżetów 


godny. Wnosi oraz by: a) do rozprawy głównej | żniw, które w tym roku wielce się opóźniły, Do- 
wezwać świadków : Szmaję Krauthammera, Hersza piero od 22. sierpnia nastała piękna pogoda, i to 
Krauthamera, Samuela Englera i Chaima Kraut- z upałami prawdziwie lipcowymi. Stała ta pogo- 
hamera z Monasterska, Stefana Hnidana, Jurego |da dozwoliła wreszcie gospodarzom naszym zebrać 
Kozaczyńskiego, Michała Tymiaka z Kossowa i resztę zbóż, które z powodu poprzednich cią- 
Marję Halickę z Kat; b) odczytać wyrok t. s. z głych deszczów wiele ucierpiały; nie wszędzie 
19. stycznia 1878 w sprawie Michała Koturnickiego jednak ukończono zbiory, donoszą nam bowiem z 


miejskich, ii. o $. 285, 287 u. k., z broszury „Dzwiu* ar-|niektórych okolic że o ilośći zbiorów jeszcze wia- 
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Kijowa. 


domości dać nie można, gdyż zdniem 1. września 
wiele zboża pozostało na polu. 
Na podstawie otrzymanych doniesień notu- 


Lwów, z Izby hsndlowej, 13. września, 
I Akcje za sztukę 
(bez kuponu błeżącege). 


jemy następujące wiadomości co do zbioru zie- | Kolej galie. Karola Ludwika , . 232 — 286 — 
miopłodów na wstępie wykazanych; „| „|. m. Lwowsko-Czern-Jawka  . 13410 187 — 
„Wyka. O najlepszym zbiorze wyki gdyż |Bavku bip. galio. pe 300 sł.. „ 260 — — 
10 kóp z morga donoszą nam z okolic Turynki| „ kred. galio. pe 200 słr. . 1:6 — 230 — 
w żółkiewskiem, dalej — z okolicy Kniaża, Glinian I. Listy zast. za 100 gr. 
i Horodenki, po 8 kóp z morga; z okolicy Sła- (bez kurcnu bieżącego), 
wentyna w  podhajeckim , z okolicy Kamionki | Tew. kreć. galie. 5 pret. w. a. . 9: 35 82 25 
Strumiłowej, Bursztyna i Tarnopola, po 7 kóp| 5 A HOF BS . 8450 86 50 
z morga. z okolicy  Olejowej w horodeńskim, Z| s S; „ B „okre, . 9185 9925 
okolicy Wysocka (pow. Brody) od 4 — 5 kóp z| Banku hipot. gaiie. 6 pot. -. . 96 39 9715 
morga, z okolicy Gródka, Sądowej-Wiszni, Fel-| dslie. Zakł. kred. włośc. 6 prot. . ©8 50 160 50 
sztyna, Narajowa, Sieniawy i Borszczowa; po 22 DI. Listy dłażne za 100 złe, 
cetn. z morga, z okolicy Bóbrki: po 20 cetn. z Ogólnego rola kredyt. Zakłwdu 
morga, z okolicy Birczy; po 2—4 fur z morga, z din Galicji | Bukowiny 3 pret 9i — 92 — 
okolicy Cieszanowa; z innych wreszcie okolic jak łY. Ovbhgi za 100 xłr. 
Jarosławia, Turki, Chyrowa, Przemyślan, Turza, | Itdemnisscyjne galicyjskie . . 92 50 «3 50 
Złoczowa donoszą. że wyka dopiero się zbiera. | Obligacje komunalne Zakł. kr.wł 6'!, 14 -- 5 ou 
Biorąc Średni plon wyki z morga na 6 korcy | Pošyezka kraj. z r. 1878 po 8 pr 25 — %7 
urodzaj jej w tym roku za dość dobry przyjąć | L087 miasta Krakowa . . . . 18 — 20 — 
można. m w Stanisławowa . , . 43 — 2: — 
Groch. Urodzaj grochu w tym roku gdy- V. Monety. 
by niedługo trwałe deszcze. które utrudniły zbiór | Dukat hoicadurski „ . +... 646 6 68 
jego byłby zupełnie zadawalący, o ilości zebranej| » tssaraki , . 3 551 560 
z jednego morga donoszą nam z okolicy Horoden- | Napoleondor . . . . . ; 8851 343 
ki 10— 12 kóp, z okolicy Czeremchowa na Poku- Półłaperjsł rosyjski . . . z 716 867 
cin podolskiem 10 kóp, -z okolicy Glinian 9 kóp, | ltsbal roxyjski szsbray . 184 F 172 
po 8 — 10 kóp, z okolicy Zbaraża: po 8 kóp|. » „  papisrowę 7 72 128 
% morga, z okolicy Przemyślan, Rawy, Żółkwi,|109 marek niomisckiss . . . . 5758 68 25 
Bursztyna , Tarnopola, Kuiaźa i Brodów; po 6 SZAGYD,”..« « 0 a T — a c: 56 Lou 60 
kóp z morga, z okolicy Brodów, Narajowa, Jaro-| Kspony w srebrze . . . . . fB 25 100 25 


sławia i Borszczowa; po 4 do 5 kóp z morga, 
z okolic Sądowej Wiszni, Halicza, Birczy i Sie- 
niawy; z okolicy Chyrowa donoszą. iż plon z 
morga wynosi 5 korey, z okolicy Chorośnicy 4 
korcy, z okolicy Perepelnik w złoczowskim 5—6 
korcy, z okolicy Grzymałowa 8 korcy; z niektó- 
rych miejscowości jak z okolicy Turki, Turza, 


————LL—MLM—o2oGL>omĄ O e 


KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ. 
Wiedeń 11. Września 1879. 
godz. 2. min. 15 popołudnia. 
Losy kredytowe 170.—. Węgier. kred. 246.52 
Akcje fran.-aust. —.—. Auglo-amstr. 129.10 


Lwowa donoszą nami że Rewch wo doaydko iile zaa] PLHQnabank 87.70. _ Kolej Kar. Lad. 283.— 
brano, wreszcie z okolicy Niżankowice i Felsztynu I skie PEN Kalej A e 2 

fbi jomość, że skos . > AA A ix 
odbieramy wiadomość, o8zono go (Dęk. « Kolej Lw.-czor. 136.—. Weg. Nordostb 126,25 


Rudolfsbahn —— Wied. commu, 112.70 


Galic. indamniz. 92.75 
Kolej siedmiog. 104, — 
20.25 


Weg. obl. p. w zł. 74.—, 


Talipramy Gaz. Nar. | ustat. WIAŃOMOŚCI iog z z,86¢ 156.25. 


. gir: Losy tureckie 
Journal de St. Petersbourg zaprzecza dzi- | Węg. renta w zł. 91.62. Kolej Państw. 


— — 
. 


siaj misji kurjera carskiego do ks. Milana. Nar | Bankverein 138.—, Rosy. rubel pap. 1.21 ?/ 
taralnie, zaprzeczenie to spotka się w całej Eu- | Losy węgier 98.50. Marki niemieckie —.— 
ropie kompletną niewiarę. Zresztą gdyby na-|Węg. Ostbahn. — —, Weg. galio. kolej -—. ~- 
wet prawdą było, że gabinet petersburgski nie Usposobienie : słabe. 


wysłał kurjera z instrukcjami, czyż przez to in- 
strukcje te mogły być posłane zwykłą dyploma- 
tyczną drogą? Faktem jest, że w Belgradzie u ks. 
Milana w tych dniach nastąpi zjazd ks. Batten- 
berga i ks Nikity czarnogórskiego. Duch Mo- 
skwy pod formą instrukcji musi na nim być o- 
becny, inaczej trzeba byłoby chyba zwątpić o 
biegłości dyplomatycznej Moskali. Zaprzeczenie 
więc to nie ma żadnej wartości. 


Wiedeń d. 12. września. 
godzina 10 minnt 4| przed poładniem 
akcje kredytowe 2 550  Anglo-Austrjackie 149 30 
Kolei Kar. Lud.  —.— Kolej Południowa — — 
Unionsbark .  88.—  Napoleondor 9.34'/, 
Rosy’. banknoty 1.2:  Uaposobisnie: silne, 


Berlin 4. 11 września, 
godzina 4 minut 20 popołudnia 


— Rosyj. bankn. 21'.70 Akeje kredyt. 441 50 

Daily Telegraph dowiaduje się z Berlina 0| Lombardy . '39 — Galicyjskie . 10060 

następujących szczegółach co do genezy zjazdu w | Kolei Ramańs 37.60  Austrjąckie bapkn. 112 90 
Aleksandrowie : „Skoro tylko nadeszła do Pe- Uspoachienie : 


tersburga wiadomość o zjeździe Bismarka z An- 


drassym w Gasteinie, natychmiast car wystoso- Kasa galie. Tow. kredytowego. 


wał własnoręczny list do cesarza Wilhelma, w Kupuje. Hprzedaje 
którym wyraził swe zdziwienie z powodu tak|g'/, Listy zastawne oprócz kupo- 
ostentacyjnej przyjaźni między Niemcami a Au- nów 100 złr. po : ` 41 60 92 — 
strją. W skutek tego cesarz Wilhelm polecił |4ć, Tisty zastawne eprócz kapo- 


Manteuffiowi uspokoić cara i rozwiać jego oba- 
wy co do zjazdu w Gasteinie. Żeby jednak mi- 
sja Mantenffia miała znaczenie i dla gabinetu 
peiersburgskiego. polecił mu cesarz porozumieć 
się wprzódy z Bismarkiem. Jednakże Bismark 
oświadczył wręcz, że głaskać Moskali wcale nie Odehodzą ze Lwowa: 
myśli i nie uważa za właściwe zdawać przed Podług zegara lwowskiego. 
nimi sprawy ze swoich kroków. Wtedy ceSarz|DO KRAKOWA: o godzinie 10 min 50 przed północą 
Wilhelm widział się zmuszonym sam odbyć po- pociąg pospieszny; 0 godz. 4 m- 58 rano pociąg 
dróż do Aleksandrowa.“ ney: o godz. 5 minut 9 po południu pociąg 
z . 
POUDWÓŁOCZYSK: z głównego dworca: o godz. 6. 
rano, pociąg pospieszny; 0 godzinie 12 minut 83 
po połud. pociąg mieszany; O godz. 10 min. 81 wie» 
czór, pociąg mięszany. 
FODWOŁOCZYSK: z Podzamcza; o godz. 10 m. 59 
wieczór pociąg mieszany; o godz. 12 m. 62 w połud 
niu pocigg m 


ku MASE j ny. 
Petersburg d. 11 września. „Journal |DO CZERNIÓWIEĆ: o godz 6 min. 30 rano. pociąg po- 
Bpieszny, 0 godz. 12 min. 10 rano , pociąg mięsza- 


A . PiE 
de St. Petersb ourg „zaprzecza doniesieniom 0 ny, 0 godz. Íl min. 10 w nowy, pociąg mięazany. 
wrzekomem wysłaniu kurjara moskiewskiego | DO STANISŁAWOWA: na Stryj: o godzinie 6 min. 57 rano 


nów 100 złr. po . 3 841 
Lwów ód. 19 września 1878. ` 


W Londynie zaczynają nabierać  podejrze- 
nie, że emir Kabulu brał udział w rokoszu, i 
że to z jego nakazu wyrznięto poselstwo an- 
gielskie. 


Londyn d. 11. września. 
donosi, że według obiegającej w Bombaju 
wieści, rokoszanie zamordowali emira Afga- 
nistanu ; według innej zaś wieści miał sobie | Z PODWOŁOCZYSK : na dworzec główny, iwowski o go- 
sam życie odebrać. Potwierdzenia którejkol- 
wiek z tych wieści z innych źródeł niema. 

Konstantynopol! d. 11. września. 


zie, gdyby Grecja 13. protokół kongresu 
berlińskiego za obowiązujący dla Porty uwa- 
żała; wnosi przeto przystąpić do obrad i roz- 
EEN eA z faktycznemi stosun- 
ami. W toku dyskusji zdawało się, że de- taj owy EEE 
legaci greccy odstępują od uznania przez PP EO ś będą % godzinach po» 
Portę protokołu 13. jako obowiązującego ; | ępiednych od 5 do 6'/,, — względnie od 4 do 5'/,, 
wszelako ostateczną deklarację odłożyli, Zza-jtak aby uczennice zakładów publicznych z kursu 


strzegając sobie naznaczenie terminu następ- | tego korzystać mogły.. 
ejkonferóftcjie Ażeby ułatwić szybki postęp W nauce, kurs 

« |ten składać się będzie z trzech oddziałów : Oddział 
-n -ia I. w poniedziałek i czwartek, oddział II. we wte” 


rok i piątek, odddział III, we Środę i robog 


NADESŁANE 
Kurs języka francnzkiego 


Z dniem 1. września b. r. rozpoczyna się kurs 
jęwyka franenzkiegó dla panienek pragnących po- 


W teatrze hr. Jkarbka. 
Dziś, w piątek dnia 12, września 1879 
Drugi występ panny 
MISS W A WADY, 
artystki nprz. teatru na Josephstadt we Wiedniu 
i Tow. ang. gimnastyków braci Johnson. 


Bliżarych szczegółów tak co do kurnik | 
co do iekcyj prywatnych zasięgnąć można wiica 
Akademicka 1.8, drugie piętro codziennie od gods. 
8. do 4. popoładniu, 

Marja z Arnoldów Włodimierzowa 


Program: Występ braci J ohnson. Występ pana Zagórska. 
Frankloff. = ÓW iee 
Broń niewieścia Z g u b a. 


Pani Marja Dybowska ze Saraek górnych (po- 
| ezta Lipiea dolna) zona w wagonie klasy III , 


kiej w niedzielę dnia 81. sierpnia 
Występ anglelsk. Towarzystwa gimnastyków b ! lsolel Czerniowiec 
Johnson, złożonego z Ściu ai: DC, Wrysiadając n8 atacji Bnrsztyn torbę dywanową w 


Ą krowon z rzeczami wartości 20 złr. Znalazca ra: 
Mąż od bi edy Et ię zgłosić do wyżwymienionej. 
Komedja w 1 akcie Józefa Blizińskiego. 


Na zakończeje: > Dr. Karcz 


Fantastyczno = gimnastyczne Potr,ouri 
kona MISS 44 tradniąoy się od kilkunastu lat specjalnie radykalnem 
ix WANDA i p. FRANKLO $F. „Jeczeniem chorób ukórnych z zakażenia 


zazna AEO 7 naj wioczór. o krwi powstałychi w zmacnianiem sił, skut- 
ATE TĄ kiem nadużycia osłabionych, 


Przyjechali dnia 19. wrzesnia 1 379. 
HOTEL ZORZA: K. hr. Lanckoroński z Wie.| ordynuje w mieszkania przy ulicy Wałowej |. 8. 
od godz. 8—10 i 2—4. 


caas W. hr. Potocki z Moskwy. W. Gutowski z 
ISIERGWA. J., Bosco, nadworny czar noksiężnik z (Także listownie przy ścisłej dyskrecji.) 
Jego „Poradmik* w powyższych siabościach 


Włoch. 
HOTEL ANGIELSKI: M. br. T3oul z Gracu. (drugi. wydania) można nabyć u autora i w księe 
gornigo u po cenie 1 słr. 20 ot, za 


Komedja w 1 akcie z niemieckiego Benedixa 
przełożona 


«+ 


J. Weisstejn z Tarnopola, 


HOTEL KRAKOWSKI: W, Marcinkiewicz 


HOTEL WARSZAWSKI: 


Spasa, iK. Gormann ze 


Racjonalny sposób 


leczenia zapalenia ócz 
napisał 3358 1—32 
P. P KASPRZYCKI 


(Czysty dochód przeznaczony dla wdowy 


obarczonej 4 dziećmi.) 
Cena 10 et., pocztą 12 ct. 
W księgarni F. H. Richtera 
we Lwowie. 


Najlepsza 
Herbata i Rum 


we LWOWIE 
w handlach 


Juljusza lub Wilhelma Adama. 


6302 1 4 


Poszakaja się djentów 


dla nowo patentowanego artyknłu, zawo- 
du przyberów do pisania. Najlepsze re- 
komendacje warunkiem. 2129 1—1 

Lewy & Hofmeister, 
pe Hamburg. 


Poszukuje się APTEKI 


w jednem s większych miast Galicji do 
kupna, lub też dzierżawy za stosowną kau- 
cją, oprócz kaucji może być bardzo zna- 
czna snma właścicielowi na mierny procent 
wypożyczona. Zgłoszenia przyjmnje J. 
Tranczyński, aptekarz w Rrakowie. 

3360 1—3 


Prof. Henryk Winkler 


ulica Jagielcńska Nr. 7 dyrektor pryw. 


Zd wzlniając wielostronne żądania or Najlepsze kuracyjne 
dynuję prócz w godzinach popołudnio 

wych od 4. do 5. także i od 9. do 10. 
rano w chorobach wewnętrznych i 
dziecinnych tak aliopatją jak 
równiez i postępową homeo- 
patja i wskazówek co do użycia 
wód miueralnych udzielam. 
Specyfiki i broszurki hr. Matteiego posia 
dam zawszo na składzie z pierwszej ręki. 


%% Dr. Józef Bielski. 


Ulica Skarbkowska 4. (vis-a-vis Teatrn.) 


de Frangais et Conver- 


feslawskie 


od 15. września 


rozseła najstaranniej | 
handel | 


/St. Markiewicza | 


we Lwowie, w Rynku 1. 42. 


_Do sprzedana  Drożdży 


kilka realności na przedmieściach lwow. |wiedeńskich prasowanych spirytusowych 
skich z ogródkami lub placami pod ba-|dla gorzelń i do pieczywa, każdego czasn 


Leçons 
sation 

E. BRULARD, 
Plac Akademicki, |. 2 na piętrze. 
3281 2—4 


dowę; rownież do sprzedania Inb dostać można świeżych i po umiarkowa- 
zamiamy za odpowiednie majątki nej cenie tak pojedynczo jak i kurtownie 
ziomakieł w składzie droźiży E. Reichmanna 


Kamienica zupełnie nowa, (dochód o-|W Jarosławiu. 
koło 7600 zł., ding bankowy około 80 000 zł.))->—— ——— - 
5 kamienice razem w śródmieścin, 


3349 1—4 


ke około 10.000 zł., ding bankowy s 
= Wille a pi piętrową nową Preparaty salicylowe, 


(dochód około 2000 zł., dłng bankowy o- 
oło 6000 zł. 

Bliższa wiadomość w kancelarji ad- 
wokata lgnacego Czemeryńskie- 
go (ul. Teatralna L. 9., ul. Kilińskiego 1. 2.)| 

3806 1-8 
l 


ASYSTENT FARMACJI 


poszukuje od 1. października r. b. umie- 
szczenia. — Bliższa wiadomość w aptece 
W. Dembińskiego w Brzeżanach. 8319 8 —3, 


WODA DO UST 
i PROSZEK DO ZĘBÓW 


są najwyborniejszemi środkami hy- 

gienicznemi ku utrzymywaniu dzią- 

gel i zębów w stanie zdrowym. 
Jedyny skład tychże 


w aptece pod Gwiazdą 


OOOO 


syłkę franco. 


NIGRON] PSPTEWNIK Porsgi 


opuścił jaż prasę we Lwowie nakładem 


KSIĘGARNI POLSKIEJ 


i jest do nabycia we wszystkich księgarniach. 


SPIEWNIK dzieli się na 4 tomy, każdy tom na 8 zeszyty. Tem 
I. zawiera Piosnki patrjoćyczue, tom II. Piosnki religijne, 
tom IIL Piosnki obyczajowe, tom IV. Piosnki miłosne. 
Cena pojedynczego zeszytu na papierze białym 20 et., tomu 60 ct opra- 
wnego w płótno angielskie 1 zł. Całego kompletu 2.40, oprawnego 4 zł. 
Na welinowym papierze cena zeszytu 30 ct. tomu 90 et. oprawnego w 
płótno epgielskia ze złoconemi brzegami i złotemi odciskami zł. 1.60. 
Całego kompletu zł. 3.60, oprawnego 6.40. 

BG" Nadsyłający należytość za cały komplet za przekazem poczto- 
wym wprost do Księgarni Polskiej we Lwowie, otrzymają po- 


OOO 


2901 2 12 


Franzensbadzik ie zródło 


s9 Słahiqguelle: ` 


od 18 lat już znane peak pa bardzo często z korzyścią przez lekarzy zalecane, Il W d Ą k k f d 
jest obecnie za zezwoleniem c. k. Namiestnictwa również i na wywóz przeznaczone.| » = 

Źródło t pod względem części akładowych, a mianowicie E weglowego M J: anie olorowane polsko rancuskie. 
wolnego i dwuwęglann Żelazawego, podobnem jest zupełnie do Schwalbach i Pyr-| 
mont, ma ale tę wyższość, iż mniej ntrudnia trawienie od poprzednich, ponieważ: 
jak potwierdza analiza prof. Rohledera, nie zawiera w sobie wcale gipsu i tylko; 
bardzo małe ilości węglann wapniowego, a nadto posiada części podniecające tra- 
wienie jako to: Chłorku, sodo, węglanu i Biarkana sodowego. 
Według spostrzeżeń lekarzy ordynających w Franzensbadzie (dr. Bubaeln, 
J. Cartellierego, P. Cartałlierego, Diessla, Fallnera, Hamburgara, Holzera, Kleina, j 
Przeździeckiego, Ranmanna, Reinla, Straschnowa) działa ono przy niedokrawności, |? 
blednicy, ogólnem osłabieniu męzkiej rekonwalescencji. przewlecłym katarom, Żołą 
dka i kiszek. (Z. Braamitllera: biblioteka zdrojowisk Nr. 45, Wiedeń 1872 r.) 
Obstałunki, które natychmiast będą załatwione przyjmuje P. 
w Franzensbadzie. Składy nie będą urządzane. 


Z początkiem października 1879 r. wychodzić będzie pismo p. n. 


SALON PARYSKI, 


|poświęcone zarówno dla najwykwintniejszych sa!onów, jak domów średniej zamoż- 
ności oraz pracowni osób zajmujących się nauką kroju i szycia lub robotą nbiorów 
damskich. Wydawca, antor znanej z licznych wydań i przekładów na obce języki 
|„Najnowszej i najpraktyczniajszej metody kroju i patronów”, właściciel zakładów 
nauki kroju w Warszawie, Krakowie i Lwowie, bawił czas dłaższy w Paryżu dla 
„zbadania wszystkich wychodzących tam Żurnali i zawiązania stosunków z fachowy- 
mi współpracownikami. W skntek tego Salon Paryski będzie jedynem pismóm 
polskiem, czerpiącem ryciny bezpośrednio od najpierwszych firm 
paryskich, a co do technicznej części redagowanem przez specjali- 
jetę w najaowszy i ułatwiający sposób. 

Pod względem obfitości i doboru rycin, jakoteż ceny, Salon paryski 
stanie śmiało do konkurencji z wszelkiami wydawniotwami tego rodzaja. 


Salon Paryski wychodzić będzie w dwóch wydaniach, stano- 
wiących każde osobną całość z odmiennemi rycinami. 


| I. Wydanie dwutygodniowe połskie. 

i Każdy numer tego wydania, wychodzącego dwa razy na miesiąc, stahowió bq: 
idzie: ]. Arkusz rycin, wykonanych i odbijanych w Paryżu najnowszych ubrań dam- 
skich i ich części składowych, ubiorów dziecinnych, fryzur, robót ręcznych i t. p. 


- 2. Rycina kolórowana lub kredkowa w dużym formacie. 8. Wielka tablica krojów 


jałożonych w sposób najpraktyczniejszy i najnowszy, zamiast której dawane będą na- 
Jprzemian kroje natura nej wielkości, wycinane z bibułki. 4. Najmniej arkasz teknta, 
jzawierającego opis technicznych rycin i rysanków, oraz €ześć literacką, rosta- 
jącą pod kierownictwem osobnej redakcji. — Cana tego wydauia w Krakowie rocznie 
,1t złr, półrocznie 7 złr., kwartalnie 8 złr. 90 ct. Z przesyłką pocztową roo'nie 
14 złr. 50 ct., półrocznie 7 złr. 25 ct., kwarta'nie 6 złr. 50 ct. 


Każdy numer tego wydania, wychodzącego raz na miesiąc stanowić bee 
dzie: 1. Wielka rycina kolorowana, zawierająca kilkanaście do dwndziestu kiłkn 
figor. 2. Wielka litografowana tab ica krojów, zastozowanych do figur podanych w 
rycinie, z dodaniem form naturaluej wielkości, wycinanych z bibułki, 3. Arkusz 
tekstu w języku polskim i francuskim, zawierający opis rycin i rysunków, krenikę 
mody i gospodarstwo domowe. Nadto dodawane będą w różnych formatach wzory 
fryzur, kapeluszy, ubrania dziecinne i robótki ręczne. Z początkiem każdego półro- 
za wychodzić będzie najwspanialszy numer sezonowy, zawierający taką ilość 
figur, Że sam jeden będzie mógł służyć na cały sezon. —- Cena tego wydania w 
Krakowie rocznie 12 złr., półrocznie 6 złr, pojedynczy numer sezonowy 8 złr., na- 


E. Cartellieri ?35tępne numera oddzielnie po 80 ct.; z przesyłką pocztową rocznie 12 złr. 60 et. 
3353 J 


_1półrocznie 6 złr. 30 ct., num*r sezonowy 3 złr. 20 ct., iane numera po 90 ct. 

E Numer sezonowy rozsyłanym będzie w rulonach. 

16 W Salonie Paryskim prowadzoną będzie systematycznie mamka 
kroju, o ile to w piśmie czasowem jest możebne, intorasem jest zatem sstaych 
Czytelniczek prenumerować pismo zaraz od początku wyche- 


Paryskie i wiedeńskie MEBLE 


nader eleganckie. trwałe i tanie. 


J.-G. L. FRANKL, 


atolarze i tapicery, 2810 30—? 
założony r. 1885, odznaczony 11 medxlami, 
we Wiedniu, Leopoldstadt, Obere Dounaustrazsc Nr. 91, 
obok Rohöllertof. 
Album mebli (pyszne wydanie) z objaśrieołami j cennikiem, po 2% zł. 


Piotra  Mikolascha 


2862 we Lwowie. 4.-7 
NW NN NARA NANA NENA 
Dwóch lub trzech uczni. 


3. we szkół średnich zuajdzie pomieszczenie, sta- 
ranny dozór i wszelkie wygody u pewnej 
rodziny, mieszkającej na jednem z odda- 
lonych przedmieść Lwowa. Do szkoły i ze 
lszkoły odwożeni będą powozem Swieże po 
wietrze, duźy ogród, giwnastyka i wila 
EAr PAWdZiWie wiejska, zalecają ten zakład 

rodzicom dbającym v hygieniczne życiu 
„swych dzieci. Waranki bardzo umiarko- 
|wane. Wiadomość w Administracji „Gaz 


szkoły handlowej przyjmnje także ucz- ROR OTW, TE af 
niów na stancje wkt Najpiękniejsze i najlepsze 


Prof. Henryk Winkler. | Winogrona deserowe 
Herm. Gust. Schwabe, 


w Ham b u rg u. 
Wielki skład 


starych worków. 


2728 1- 3f 


dzenia, czyli od chwili wyjścia niniejszego prospektu. 

Cena ogłoszeń za wiersz druku petitowy jednoszpaltowy lab jego miejsce w 
kążdej edycji za każdorazowe ninieszezenie centów 8. 

Prenumerować można w administracji Salonu Paryskiego w Krako- 
wie, ul. Reformacka l. 254, I. piętro, n wydawcy Ks. Głodzińskiego w Warszawie 
alica Miodowa Nr. 1, i we Lwowie ul. Halicka Nr. 18., tudzież we wszystkich 
księgarniach i urzędaca pocztowych. 8826 2—? 
Uprasza vy dokładne i wyrażue napisanie adresu. 


anstrjackie i węgierskie, dostarcza pierw- 
szy wyrób winogron Jesef Smek, r. 
Franciskaner-Platz Nr. 
Wiedniu. 

Kosze na próbę o 10-13 kilo bia- 
łych i czarnych winogron wysyłam po- 
spiesznym pociągiem za pobraniem. 

8264 2 6 


Starszy młynarz 


który pesiada wyśmienitą praktykę w za 


sawery Głodziński, wydawca. 


Zwolennikom i przyjaciołom zna- 
nej i doświadczonej 


Nowo urządzony 


Kantor wymiany 


wodzie wyższego kierownictwa młynar- Narod“ i s 
skiego, opatrzony najchlubniejszemi świa- Dra Airy metody naturalnege NZ a 7. 4 
dectwami, porzukaje posady. Wiadomość ý leczenia” ZW" 
MŁ p ga stracji Gazety Narodowej, pod |] donosimy, iż wyssło już najnowsze A] Dla rodziców i opiekunów I | pę>wet c. k. wprzyw. gatic. 


lit. J. B. — A 
s przy ulicy Teetralnej 1. 10. 


w lokalnościach dawnej księgarni pp. Gnbrynowicza i Schmidta 


siódme znacznie powiększone i ob- 
ficie illnstrowane wydanie tego dzieła 
(przekład ze 110 niemieckie- 


Panienki lub studentów uczę- 
szczających do szkół publicznych we 


akcyjnego Banku Hipotecznego 


c se" owydania). Lwowie, umieścić można u familji mie- 5 
jo. 5 Dato to A względu na wielką jj|szkającej w śródmieściu, za staranną pod 0 pioa RE * kupuje i sprzedaje 
gig 1 : ? p p 
— = jego pożyteczn ŚĆ, zajmuje już od da- JĄ każdym względem i prawdziwie rodzi Jozef Kilmer 
= SZ, || "3." medycynie popolórnej bardzo jolcia opiekę zareeza się. Na żądanie 9 wszystkie efekta i monety 
= mame | wybitne miejce i Śmiało R je ak p BA GRONA dA poleca wszelkie gatunki najnowszych fasonów mebli wiedeńskich 
i i i ić 4 r d q f 3 Ć A 3 . a Ą . . . ._. 
co al I roi a ak a alles Halickiej Nr. 6. ; krajok; Jp ane pyton afon, onanie hea | gie- pod warunkami najprzystępniejszemi. 
: a (pi iętro drugie drzwi w knrytarzu. ych zelaznych t materje meblowych po najumiartowańszych t m 
młode, 4 klacze, 4 wałachy czystej arab- syłką 80 kr. uE ee pIĘFO [1 Sy 
J st e”, LISTY hipoteczne, 


Obszerny wyciąg z tej książki roz- najtańszych cenach fabrycznych. 


skiej krwi, '5—16 miary, 4—5 letnie, bę x% EB 
dą wystawione na seła c. K nadworna „nakładowa księ- Skil Lwów w sierpnin. Z szacunkiem $ 
sprzedaż garnia Richtera (Richter's Verlags- ep. 3248 3—8 Józef Elmer. które wodłng prawa z dnia 1. lipoa 1868 Dz. PP. XXXVIII. N. 98, 
P Anstalt) w Lipsku na żądanie każde- i majw. post z dnia 17. grudnia 1871, mogą być użyte do lokowa- 


mu bezpłatnie i franko. Przy ulicy Halickiej 1 38 naprzeciw 

sądn karnego, jest od 15. września b. r 

s do najęcia sklep wraz z przyleg»jącewmi | qggmopyy waw 
dwoma pokojami i kuchnię. 

Bliższa wiadomość u właścicielki domu 

na drugiem piętrze [wcbód z nlicy Szy- | 

mona.] 1-3 


Krople amerykańskie 
z kotłem najlepszej konstrukcji, 


nych krak. 2 mikio asza aaa ELIKSIR od bolu zębów 


piły cyrkularnej do kierowania przex się, Hipolita Majewskiego 3 Warszawy, 
i z trzech innych pił cyrkalarnych, £|znane publiczności s wielu wystaw, gdzie 
transmisją, pasami, z blatami piłowymi il wynalazca publicznie leczył z nadzwy- 
wszelkiemi przynależytościami, dalej z czajnie dobrym skntk em, znajdują się w 
maszyny do szlifowania, tokarni, z zupeł sprzedaży na głównym składzie: 
nego warstatn kowalskiego i ślusarskiego, We Lwowie w apt. Braci Eazow- 
jest tanio do sprzedania. skich pod Jeleniem w Rynku i p. Mikola- 
Adres: Tartak parowy w Bertyszo-|scha, tudzież w Sgdowej Wiszni w apt. T. 


zia kapitałów funduwzowych, pupiłarmych, ksucyj małłośskich wojsko= 
wycb, az kaucja siażbowe i wadja — są w tymże kantorze do nabycia. 

GE Wstjatkie polscewia s prowincji wykonują się beswłocznie 
po kursie dziennym, bəg doliczsnia prowizji. 2928 15—P 


dnia 14, 15 i 36 t. m. w domu pod 1.35 
przy ul. S$ykstuskiej. 


OBUWIE 
taniej jak wszędzie. 


W składzie fabrycznym 


SAM. RESCHOVSKY 


we Wiednia, I., Rothenthurmstrasse 14. I. piątro. 


DLA PANÓW : 
Cielęce sztyflety zł. 4., cielęce sztyfiety na podwój podeszwach zł. 4.50, 
cielęce sztyfięty na podwój. podeszw. najprzedn. 5 zł., Szagrynowe w podw. 
podeszwach zł. 4.50, Z angiel. skóry szyte zł. 5.25, Lakierowane sztyflety 
6 zł}, Sztyfety dla chłopców zł. 2.60 do 8.50, Buty zł. 4.60 do 5.50, P a- 
ryzkie trzewiki (wykrojone) do zapinania lub zawiązania, ang. od zł 5 do 6. 


DLA PAŃ: 


Dojrzałe Feslawskie 
Winogrona kuracyjne 


wysyła za nadesłaniem należytości za 
kilo po 40 et. Opakowanie najtańsze, 
A. Klein, Vöslau pod Wiedniem 
Hochstrasse 65. 2786 1—8 


s% angielska 

na 2 kołach wysokich o 3 rysorach, dwóch 
dyszlach, z fartuchem i latarnią, z pię- 
knym koniem i uprzężą w najlepszym 8ta- 
nie jest za cenę bardzo niską do sprzeda - 


Tartak 


parowy, 


będący jeszcze w ruchu, składający się z 
belgijskiej maszyny parowej o sile 22 koni 


NOWY SPOSÓB LECZENIA 


ANEMII, WYCIEŃCZENIA, SŁABOŚCI SYSTEMU NERWOWEGO, 
OHORÓB KOBIECYCH, BRAKU REGULARNOŚCI ODPŁYWÓW MIE- 
SIĘCZNYCH, WAD SERCOWYCH i mnóstwa chorób pochodzących 
z niedostatku i zepsucia krwi, za pomocą 


„ ARSENIANU ZLOTA spotęrowanego 


Dra ADDISON 


z żelaz- 


nia w Buczaczn pod adresem K. É- poste wie */, mili od stacji kolejowej w WyejPaięckiego, w Brzeżanach w apt. B. Dę- Lastykowe (brunelowe) sztyfiety zł. 2.75, Lastykowe (branel.) sztyfi. z la- I KROPLI ODRADZAJĄCYCH 
W. branówce. [Kolej Czsrniowiecka]. 2726 2 - 7|binskięgo, w Chodorowie w apt. J. Stro- È Ą y - 2.40, y . > 
R. e dg DE owiana, WNE dkówidnć pp. Sobiorajskiego, || Sjoksmi zè- 3.25, Lastykowa (brmnelowe) kamaszk. na odbrąb. podoszew. Dra SAMUELA THOMPSUN 


zł. 4.25, Sztyfiety ze skórki rękawiczk. 4 zł, ze skórki szagrynowej na 


Ta metoda leczenia jest bardzo prosta. Tysiące osób ke ra b świadezą 


> Trauczyńskiago i Redyka, we Wiedniu w s A A bę a kd a ro 

0 | k bil 0 rodnik wielu aptekach, w Pradze czes. u pp. Fi- pogu POWIE Aii w rodlaicych hl 4 350, Se - SIENI v jej skuteczności. Zaleca się szezególniej osobom, które próbowały kutecznie 
0 omo l e lipa Newinnego i w wielu miastach Eu- Eowsże: wyrażone ceny sg wyjęte z karnie hurtownego. który znaj- lekarstw żelazistych lnb dawnych środków krew przeczyszczających. Nio masi 

ropy. Łatwość użycia i natychmiastowy duje się ay, fab A p T P Ji ść t kach ść: 40 KiS metody leczenia, któraby się z tą porównać mogła ile razy chodzi o sin haig 

je) fabryce; P. T. Publiczność ma zatem tę y5, nie równowagi systemu nerwowego i o powróconie krwi żywiołów których jej 


skntek sę gwaraucją tego znakomitego 
środka, który powinien się znajdować w 
domu każdego ojca troskliwego o zdrowie 
swej rodziny. 2967 9 | 
Ceny kropli: Większe pudełko z 3 
środkami 3 zł., mniejsza z 3 środkami 2 
zł, pojedyncza flaszeczka 70 ct. 


REES GENRE 
Maurycy Boscowitz, 
Optyk. 


we Lwowie, przy placu Marjackim 1. 6, 
róg nlicy Kopernika, [dm p. Penthera], 
poleca P. T. pabliczności swój w ode 
nowionym handlu, obficie zaopatrzony 
skład: okularów w rozmaitych faso- 
nach, lormetek, dalowidów, mikro- 
skopów, aparatów indukcyjnych, 
barometrów, termometrów, lup, ka- 
leidosko pów, laterna magica, lihele, 
ralsceigów, iustrumentów uiwela- 
cyjnych i geodetycznych, metrono- 
mów, monometrów, sztncznych óez 
ludzkich i zwierzęcych i t. p. przed- 
miotów optycznych 
MG" po najtańszych ccuach 
v»miżomych. "zg 
Przyjmuje także urządzenia gromo- 


uzdolniony we wszystkich gałęziach o- 
grodnictwa, mianowicie: do zakładania 
ogrodów, prowadzenia oranżerji, cieplarni 
pomologii, npiększania trawników dywa- 
Tartak parowy w Berty- |nowych, inspektów, szkółek, zakładania 
chmielarń itp posznknje posady. Adres: 
W. J. nlica Łyczukowska |. 75. 
8385 1—8 


Znakomite powodzenie 


VELUUTINA 


jesb 2664 2 78 


Mączka ryżowa 


przygotowana z Bizmutem + 

dla tego to działa szczęśliwie na skórę 

niedostrzeżona przystaje do 
ciała, nadaje 


cerze Świeżość naturalną.| 


CH. FAY 


Magazyn Perfum w Paryżu 


o sile 10 koui, wyrobu Clayton & Shut- 
tleworth, w stanie zupełnie nowo spo- 


pując pojedynczo płaci po cenach hurtownych. 


brakuje. W krótkiem czasie p użyciu tych środków apetyt się WŁUD%ĘA, e 1 
wracają i chory wraca do zdrowia i normalnego ży ia. W Paryżu Avenne d'Antin, 
12; we Lwowie w aptece pp. Mikolascha i Krzyżanowskiego, w Czerniowcach ge 
2672 9-— 


rządzonym, natychmiast tanio do sprze- 
dania, 
szowie, */, mili od stacji kolejowej 
w Wybranówce 
wiecka), 


aptece p. Golichowskiego. 


2 


(kolej  Czernio- 
2726 1—1 


: Przez 30 lat wypróbowana 


| Anaterynowa woda do ust 
Dr. J. G. POPP, 


c. k. nadwornego dentysty we Wiedniu, Stadt, Bognergasse 2. 
zajmuje przed innemi wodami do ust pierwsze miejsce, i słnży jako istotnie 
środek prezerwatywny przeciw chorobom ust i zębów, przeciw gniciu dziąseł i 
chwiejącyim się zębom, nadaje ustom przyjemną woń i smak, wzmacnia dzią- 
sła i staży jako niezrównany środex do czyszczenia zębów. W" Ażeby ten pre- 
parat niezbędny, uczynić dla każdago przystypnym, są do nabycia fłaszki ró- 

Żnej wielkości, a to: po 1 złr. 40 ct. Średnie, po 1 złr. małe, po 60 ct. 


POPPA BNATERYNOWA PASTA 


j| do czyszczenia, wzmocnienia i utrzymania zębów, ucbyla nieprzyjemny odor 
i rozpuszcza osad z zębów. (Cena szklanaego słoika 1 zł. 22 ct. 


Poppa aromatyczna pasta do zębów, 


uznana od dawna jako niezrównany środek do plelęgnowania i utrzy- 
mnania mst £ zębów. Cena sztuki 35 ct. 


Zlecenia z prowincji załatwiają się stosownie do przysłanego bucika 
starego lab miary za zaliczeniem, a coby się nie podobało będzie wymie- 
niane. Ilustrowane cenniki na żądanie bozpłatnie i fraucv. 2742 6 ? 
TEA oain , 
A > Najzdrowsza, najprzyjemniejsza i najskuteczniejsza ze wszystkich Budzińskich 
wód gorżkich (58 w 1000 częś:iach. 

PASTYLKI DO TRAWIENIA W najświeższym KH do I rat we wszystkich znaczniejszych składach i ji 
wytworzone ze źródeł ze soli Vichy. Przyje- handlach utrzymujących wody mineralne, także w aptekach, tak we Lwowie jak i 
mnego smaku o niezawodnym skntko prze na prowiacjiwzóstepcłfifmy: HR. Wiuiarz we Lwowie, 8063 5 —10 
ciw kwasom i upośledzonemn trawieniu. i 

SOLE VICHY DO KĄPIELI. 
Paczka wystarcza na kąpiel dla osób, które 
nie są w stanie ndać się do Vichy. 

Dia aniknienia fałszerstwa żądać należy, 
aby na wszystkich prodnktach znajdowały 
się znaki: Kompanji wód Vichy 
Dostać można we Lwowie w apt. P. Mi- 


kolascha i p. Krzyżanowskiego, E. Men- 
drochowitz i Goldbanm. 2669111 8—22 


A M a 


u Arnolda Wernera, w 


Nowym Targu u Karoła Laura, 


we Lwowie u Piotra Miko- 


lascha, A. Kochanowskiego (dawniej Torosiewi- 


az =: SJJ z 7 
pae 9. na ulioy de ła Paix, 9. chronów i elektrycznych telegrafów do- 
4 Dostać można w magazynach galanter. i$ mowych i pokojowych. Poppa roślinny pr oszek dy zębów. 
KI pp. Kamila Strzyżowskiego, Leona Fein-! Do reparacji przyjmują się wszel- Oczyszcza zęby tak dalece, iż przy codziennem jego użycia nietylko usuwa § 
; i iego i i kie przedmioty optyczne, instrumenta się zwykły tak niemiły kamień winny. ale i sama glazura zębów wzrasta pod 
tucha, Dzikowskiego i Jahla w aptece P.: mechaniczne i TH zapewniając względem białości i delikatności. Cena pudełka 68 ct. 
Dr. POPPA PLOMBA DO ZĘBÓW 


Krzyżanowskiego obok Brygidek i w apt. 
P. Mikolascha, w Czerniowcah w aptece 
T. Golichowskiego. 


na wino piwo itd 
drezdeńskie 
utrzymuje na składsie 


Arnold Werner 


r we Lwowie. 


H Bez bolu 
1 bez wstrzykiwania 


najdokładniejsze, najtańsze i najspiesz- 
niejsze wykonanie. 


do wypsłniania próżnych zębów. 


Aromatyczno-medyczne mydło ziołowe 


do upiększenia i polepszenia cery w twarzy, wyprobowane przeciw wszyst- 
kim nieczystościom twarzy, w oryginalnych paczkach po 80 ct 
Mme Zwraca się uwagę! Celem ochronienia się przed fpł- 
azowanienm: zwraca się uwagą Szan. Publiczności, że na szyć kaśdej 
fłaszki w:dy anat'rynowej do ust znajduje się zaak ochrony (firma, Migos 
i wyroby anaterynowe) tudzieź, ż» każda flaszka zaopatrzoną jest 
jeszcze zzwnęt:znem opakowaniem, które w dozładnan draka wodaym orła 
państwa i firmę przedstawia. 2948 6 -11 
Do nabycia we Lwowie: 
We Lwowie: apteka Millinga, apt. pp. P. Mikolasza, J. Beisera, A 
unta Ruckera, Jakóba Pipesa, K. Krzyżanowski apt., K. Strzyżowski, M. f 
ŃTAller, i A. Sklepiński apt., bracia Łazowscy, Wł. Tepa, K. Bayer & Leon, 
Fr. Skalski & Leon. W Krakowie: J. Trauczyński apt., J. Fenz, W. Kotajny, | 
E. Stockmar apt., N. Redyk apt.; w Betsie p. Hrymak, w Białej p. J. Knans iE. 
Keler, w Bóbrce A. Międlickiapt., w Bochni F. Reiss i p. Niedzielski, w Bro- | 
dach p. Griinspann M. Kulak i A. Kościeki apt. i M. S. Franzos, w Brześanach i 
p. B. Fadenhecht, w Bucsaczsu p. C. Lewicki, w Dobromilu p. Grotowski apt., 
w Drohobyczu p. Dobrzyniecki apt.i K. Bayer, w Grybowie p. Mnszyński, w | 
Husiatynie Czerski, w Jaworowie p. Lachowicz apt., w Jarosławiu J. Bohn 
| apt., w Jazłowcu p. Twardowski apt., w Kołomyjs E Stenzel apt, W Kry- 
nicy p. M. Nitrybit apt., w Monastersyskach p. Żarski, w Nowym Sączu | 
p. Kosterkiewiczowa wdowa Ig. Garan S. Lichtman, w Oświęcimie J. Grzy* 


8208 2 ? 


1000 zł. znaleziono. 


1000 zł. nagrody zapewniono temn, komu by się ndało dostarczyć mi recepty do 
zrobienia atramonta czarnego do pomnażania pisma 4 $ 
Nikt nie uczynił zadość memn życzeniu; w końcu udało mi się sporządzić 


wyberny 


czarny atrament do pomnażania 


który nżyć się daje do aparatu pomnażającego, zwanego „Hektografem*, za pomycą 
którego w 10—16 miuntach z oryginału 40—60 dobrych kopii w sposób nader za- | 
dziwiający, na suchej drodze odcisnąć można. TE 

W ten sposób można odciskać nuty, broszury, portrety, plany sytnacyjne i o- 


peracyjne dla rysunków wojskowych itp. równocześnie także w dowolnych 


kolorach atramentu. 2818 2—8 
Józef Lewitus, 
właściciel fabryki, we Wiedniu, I. Rabenbergerirasse 9. 


ROB BOYVEAU LAFFECTEUR 


Upoważniony we Francyi, Belgii, Austryi i Rossyi 


Do nabycia 


cza,) Jąkóba Beisera i 


H 


p sue reje jk | 


Najwyższe uznanie 1879, — Złoty medal 1878 w Paryżu. 


Zaklad leczniczy Gleichenberg 


w Styrji. 
stacja Feldbach przy kolei węgiersko-zachodniej. 


Rozpoczęcie kuracji winogronowój 


z dniem 5. września. 
Ciepłe kąpiele, kuracje hidropatyczne, inhalacje z pary szpi- 
lek sosnowych, natryski ze żródła ługowego. Tanie pomie- 
szkania i restauracje. 


bez lekarstw przeszkadzających trawie- 

niu, dndzieżł bez chorób następnych i 

przerwania zatrudnienia, wylecza według 

zupełnie nowej metody, doświadczonej w 
niezliczonych wypadkach 
apławy meczowe, 

tak ówieżo powstałe, jakoteż bardzo za- 

starzałe, naturalnie, grantowe i szybko 
Dr. HARTMANN, 


| 


siecki apt., w Przemyślu Fr. Nahlik apt., p. Gajdeczka i syn, p. Kozłowski | 
p. Machalski, w Przeworsku p. Świtalski apt., w Radowcach p: B. Teichman, 
i Klinowsk: apt., 


Rawie p. Jan Distl apt, w Rzeszowie J. Schaiter & Co, 


ość, upławy, 2761 10 -? i ó kut i 3 i 
k Rob jest Sirop czyszczacy krew składu czysto roślinnego, którego skuteczność 3 * A a 5 JE t 5 AE, T Stryju p. 

a i i k t kó p amborse J. Kriegseison apt., w Sanoku J. Zarewicz apt, w St 
o aT Eo RE onirun T T AE DS zakażeniom krwi i cho" Postarano się o wszelki komfort i rozrywki. x | Drągowski apt. i p. J. D. Nussenblatt, w Tarnopolu p. Jamrogiewicz apt., 


w Tarnowie E. Rank apt, p. W. T. A. Wielogórski, w Wadowicach p. Fol- 
tin w Zaleszczykach p. Kodrębski, w Żółkwi p. Nahlik., w Słantsławowie 
Amirowicz apt., w Busku E. Wysocz: ński spt., 


3278 8—10 Dyrekcja. 


robam zaraźliwym nowym i zastarzałymn. 
Podpis własnoręczny Dra GIRAUDEAU-DE-SAINT-GERVA1S daje rękojmie prawdzi wości 
Skład główny w Paryżu, ulica RICHER, 12. s 


ch pp. P, Mikolascha, Z. Ruckera J i. Beisera. 


denji AAIE za pomocą kores- 
pondencji. Za ecję ręczy, a na Żą- 
danie wysyła palnie Pia: 


IITIN) 


Skład wo Lwowie w aptek: 


Z drukarni „Gazety Narodowej* pod zarządem A. Skerla. 


p 


5. Dobizański. ` 


Wydawcy i właściciele J. Dobrzański 


i E.  Gromana 


